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tamie stan rzeczy).

Podczas gdy zebrana na konferencyi dyplomacji 
europejska mozoli się nad zażegnaniem kryzis egipskić 
1 iak obecn*e rzeczy stoją, nie ma nadziei, iżby zdołali 
zapobiedz zapowiadanemu przez pesymistów wybuchów: 
zatargów międzynarodowych, to z Anglii dochodź 
nas ustawiczne echo szczęku oręża, którym John Bul 
na wszystkie potrząsa strony. W piątek nadszedł z Lon
dynu do arsenału w Woolwich rozkaz, ażeby w przecią
gu dnia jednego postawiono na stopę wojenną zupełnie 
uzbrojony park artyleryjski i pomiędzy innemi przysposo
biono do natychmiastowego wyjazdu 30 ciężkich dziai 
oblężmczych i 24 armat lżejszego kalibru. .Jak pono
wnie donosi biuro Reutera, mają na dany rozkaz nie
zwłocznie wojska angielskie w Indyach w liczbie 10 ty
sięcy wsieść na okręty i odpłynąć do Egiptu. Według 

oniesienia Köln. Ztg. zostaną w dniu dzisiejszym wy
go owane rozkazy, powołujące pod chorągiew rezerwy 
pierwszej klasy. W składach wojskowych przysposabia
ne bywają w tej chwili mundury i broń dla tych rezer
wistów. W dniu 30 z. m. odeszła do Malty znaczna 
ilosc torpedow i materyałów do budowy szańców i ko
lei żelaznych. Warsztaty w Wroolwicb są bardzo czyn
ne; zamówiono 500 min podmorskich i zawarto z liwe- 
rantami kontrakty na odstawę wielkich zapasów paszy 
dla koni. Alinistrowie angielscy nie ukrywają dziś już swyct 
wojennych zamiarów. W sobotę odbył się doroczny ban- 
kiet Klubu Cobdena. P. Dilke wystąpił z mową i oświad 
czył, ze dzisiejszy rząd ehce utrzymać pokój, ale nie mo
że poświęcać interesów Anglii, jak n. p. kanału suez- 
kiego. Rząd, — mówił dalej podsekretarz stanu, zawe
zwał do współdziałania wszystkie mocarstwa, ale, cokol- 
wickbądz nastąpi, będzie wiedział; jak bronić honoru 
interesów W. Brytanii, — Gabinet p. Gladstona zląk 
się widocznie opinii publicznej, która w tak drastyczny 
sposob zamanifestowała swą wolą na mityngu torysóo 
(zobacz Przegląd z niedzieli) i zdradza dziś wieki zapai 
wojenny, o,a ten szowinizm angielski puszcza prąd zi- 
mnój wody ministeryalny organ rosyjski. Biorącasump 
z wojennego nawoływania Kepubl. franc., oświudczi

St' Pet?rsbour9, że dopóki na konferencyi ca
rogrodzkiej panować będzie zgoda, dopóty nie ośmieli sh 
żadne mocarstwo europejskie wysadz.ó wojska swego m 

^jennej "Egipcie, chyba, że zezwolą na to wszystkie mocarstw« 
na przypadek, gdyby zagrażać miało niebez-
T^°Z aDStW,0 Zycia wszJstkim Europejczykom 
Tenże dziennik rosyjski zwraca się równocześnie dc
wSi \ ?dZ/ jej’,az®\ ze »zględu na własny interes 

zięła udział w obradach konferencyi, gdyż w przeci
wnym razie narazi się na niebezpieczeństwo, że pań
stwa europejskie i bez zezwolenia Turcyi będą interwe- 
nólZSLł W Eg,lpcie-. Na rad(2 t? rosyjską odpowiad«
S 2ś1p h r eiW ' tUreCki> Porta - Pisze Fakit 

i fer1enCyą’ chociazaad tą jej abstencyą ubo 
ewają jednomyślnie ambasadorowie i zaręczają, że kon
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do ministeryalnegoT^-«, Łft,Jakd~ 
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iXli1?311?3- WyS 6 kllka pułków z A)gieru do Egiptu 
niS i0.' "/6 S1? potrzebndm- W Aleksandryi panuje, 
pisze dalej lemps, zupełna anarchia. Arabi bey każę 
chwytać po ulicach włóczęgów i wciela ich do wojska.
8!^a i 1urecka brada udział w rzezi Europejczyków 

nerwic-/ . Z’ m’ jakt teu st'vierdzaią dziś konsulowie 
•ihv st p?arZai?yda-ie proklamacje i wzywa Egipcyan 
zcLzozSL khedywa 1 PO bratersku obchodzili si(
nowa kom a mi 10 zdan'em dziennika francuskiegi 
nowa komedya, obliczona na uśpienie Europy. Arabi bei 
klwvB fdZ'S iak,° rzecz?wisty władzcaPEgiptu. Cie

czóm hit °dbywała eskadra angielska manewra, przy 
zem kilka mniejszych statków angielskich wypłynęli 
Arffhp 3 łeksandryj8kleg0- Dowiedziawszy się 7 tćn
*io Łv iLł? d° ?™a.paaz/ i Wał o, 
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co*Mk £ £\na powstaóczy. Współpra-
śweżo nirirT-desPteb«fe-.Gabryei Charmes, odbyi 
swym ?°TZ po Afryce 1 uP°mina się w dzienniki 
utrzy4-natarczywoscią o pomnożenie wojska w Tunisie 
natyzÄ ze wJPadkł eg'P^e obudziły na nowo fa 
dziewać D domow pustyni i można każdej chwili spo-

Hr groźnego ruchu pomiędzy Arabami, 
chał kolej?eUSt opu;cił * d™. 29 z. m. Paryż i wyje- 
oddał w^ wschodnią do Wiednia. Przed wyjazdem 
litćj i otr l§ pożegnalną prezydentowi rzeczyczypospo- 
bryki Sevr^ałDw’podarunku przepy82ne wazv z fa-

®8- Były ambasador otrzymał aadto z rąk

pana Grevego nominacyą na oficera orderu legii ho- 
norowój.

Francuscy przyjaciele polityczni Garibaldego srogie 
teraz płoną ku niemu gniewem. Były minister i towa
rzysz broni pustelnika z Kaprery wydał świeżo jego ży- 
ciory si donosi w niem, że Garibaldi polecił mu na 
śmiertelnóm łożu, ażeby przypomniał ludowi włoskie
mu, że Nizza znajdująca się dotąd jak najniesluszniój 
w rękach francuskich. Ustęp ten, powtórzony przez 
dzienniki francuskie, sprawi! we Francyi takie oburze
nie, że nawet w kołach radykalnych namyślają się nad 
tem, czyby nie zaniechać zbierania składek na po
mnik, który Garibaldemu we Francyi postawić za
mierzono.

Książę Aleksander bułgarski miał, jakeśmy w tych 
dniach donosili, powziąć plan wyniesienia księstwa buł
garskiego do godności królestwa. Pogłoskę tę demen
tuje teraz Polit. Corrcsp. na podstawie wiarogodnego, 
jak mówi, źródła, i twierdzi, że pogłoskę tę puścili w 
obieg nieprzyjaciele polityczni księcia, ażeby7 mu za
szkodzić i obudzić za granicą podejrzenie przeciwko je
go osobie. Jedynem celem księcia jest, jak zaręcza 
dalćj półurzędowy organ, utrwalenie stałego porządku 
kraju i troski około zapewnienia mu pomyślnego roz
woju jego duchowych i materyalnych potrzeb. Inne 
dzienniki wiedeńskie, jak np. Presse, powtarzając wia
domość tę, nie godzą się we wszystkióm na zdanie Pol. 
Correspondenz, mianowicie na to, jakoby tylko 
nieprzyjaciele księcia pogłoskę tę rozszerzali, a on 
sam był obcym temu planowi. Presse domyśla się, że 
wspomniany plan musiał napotkać na opór, kiedy 
o sprawie tej pisze półurzędowy organ wiedeński. Bądź 
co bądź, książę Aleksander, jeżeliby rzeczywiście miał za
miar włożyć na swą głowę królewską koronę, nie mógł
by go tak prędko dokonać. Księstwo serbskie i rumuń
skie zamienić się mogły w królestwa, bo były pań
stwami niezależuemi. Dla Bułgaryi zmiana podobna nie 
miałaby jedynie formalnego znaczenia, trzebaby najprzód 
ogłosić zupełną niezawisłość Rumunii od Turcyi i prze
kształcić traktat berliński, co jest rzeczą niemożliwą w 
obecnym czasie. -—- Książę Aleksander, powróciwszy z 
kilkotygodniowej podróży do kraju, znalazł tam, jak 
zapewniają niektóre dzienniki wiedeńskie, lepsze dla 
siebie usposobienie wśród ludności, aniżeli było ono w 
chwili, kiedy wyjeżdżał za granicę. Przed samym wy
jazdem księcia panowała w Bułgaryi zupełna anarchia. 
Rzekome liberalne stronnictwo bułgarskie urządzało 
przeciwko księciu hałaśliwe mityngi i podburzała prze
ciwko niemu opinią publiczną. Wspierani przez kon
sula rosyjskiego Chitrowa anarchiści doprowadzili do 
tego, że mówiono nawet o abdykaeyi księcia. Dziś ubyła 
anarchistom taka podpora, jak konsul Chitrowo. ale za 
to przybyło do Bułgaryi wielu nowych rosyjskich cywi- 
lizatorów. Któż zaręczy, że pomiędzy tymi kulturni- 
kami rosyjskimi nie znajdzie się drugi taki przebiegły 
i zachwiały organizator opozycji, jakim był Chitrowo. 
Dopóki, jak dotąd, Bułgaryą zalewać będą rosyjscy 
urzędnicy, dopóty grozić jej będzie anarchia i agitacje 
panslawistyczne. To też owo wspomniane przez dzien
niki wiedeńskie lepsze usposobienie ludności dla księ
cia nie zasługuje na wielką wiarę. Bułgarya me 
jest politycznie wykształconym krajem, ztąd pleni 
się tam bujnie i wzrasta wszelki chwast i trująee zieisko 
polityczne.

* Ugoda z Rosyą. Dzienniki lwowskie podawają 
bardzo niepokojącą pogłoskę o zerwaniu rokowań mię
dzy Rosyą a Stolicą św. Dziennik Polski przypisuje 
tę zmianę nominacyi hr. Tołstoja ministrem spraw we
wnętrznych. Gazeta Narodowa pisze co następuje:

Z pewnego źródła otrzymujemy wiadomość Iz Rzymu, 
iż przeprowadzona już ugoda między Kuryą rzymską a ga
binetem petersburgskim została natychmiast po objęciu 
steru przez Tołstoja zerwaną. Ugoda ta obejmować miała 
i sprawę unitów chełmskich. Masołow, który tę ugodę 
przeprowadzał w Rzymie, został odwołany i równocześnie 
mianowany gubernatorem w Wołogdzie. Z powodu tego 
zerwania nie może nastąpić zapowiadana na koniec czerwca 
lub początek lipea nominacya Biskupów polskich.

W sprawie Unitów dowiaduje się ' Czas, że 
chociaż Pobiedonoscew doradzał wznowić prześladowanie 
w Podlaskiem, car nakazał, aby kwestyi Unitów obe
cnie nie podnosić i nie drażnić ludu.

Nie wiemy, o ile informacje Dziennika Polskiego 
i Gazeta Nar. zasługują na wiarę. W dniu dzisiej
szym odbędzie się w Rzymie prawdopodobnie konsy- 
storz, na którym mieli być mianowani Biskupi i Sutra- 
gani dla Królestwa Polskiego. Jeżeli nominacyi tej 
nie będzie, to obawy dzienników lwowskich mogą być 
uzasadnione.

Wiadomość Czasu o zamierzonej nowej napaści 
na Unitów potwierdzałaby domysł 0 zerwaniu rokowań 
ze Rzymem.

Na Rusi.
Moskalofilskie knowania i propaganda prawosławna 

na Rusi Halickiej są objawem tem boleślniejszym, że 
stanowisko, jakie w tej sprawie zajmują kousystorze 
grecko-katolickie, nie jest wcale jasne i daje powód 
do rozmaitych komentarzy tak ze strony władz jako też 
i wiernych. ’

Władze świeckie widzą, że propaganda panslawi- 
styczno-prawosławna groźną jest dla państwa samego

pod względem politycznym, i dla tego żądają od wła
dzy duchownój energicznego przeciw agitacyi wystąpie
nia i popierania błogiej czynności, jaką Stolica święta 
w kierunku uspokojenia umysłów rozwija. Prasa pol
ska, reprezentująca opinią kraju, wykazuje otwarcie 
sprzeczności, jakie zachodzą w postępowaniu, dokumen
tach, kurendacb i obietnicach dostojników cerkwi ru
skiej — stawa po stronie władzy świeckiój. Wszystko 
to wywołuje na miejscu stan nie miły, drażniący i zdol
ny sprowadzić złe następstwa, jeżeli usiłowania wła
dzy świeckiój i Stolicy św. nie odniosą pożądanego 
skutku.

Ponieważ Wielkopolan, jak niejednokrotnie mo
gliśmy się przekonać, sprawa ruska w Galicyi bardzo 
żywo zajmuje, przeto zbieramy tutaj głosy dzieników 
galicyjskich, jakie o obecnym stanie rzeczy na Rusi 
znajdujemy i dzielimy się niemi z czytelnikami.

Nie tylko ksiądz Metropolita — ale i Biskup prze
myski ks. Stupnicki, zajmuje dziwne w obec sprawy 
hnilickiej i bazyliańskiej stanowisko. Nie dawno poda
liśmy wiadomość o okólniku księdza Biskupa przemy
skiego, wymierzonym przeciw trójramienuym krzyżom, 
jako niedwuznacznym oznakom schizmatyckich dążności. 
Jakże się zdziwiliśmy odebrawszy list, że na katedral
nej cerkwi Najprzewielebniejszego ks. Biskupa przemy
skiego krzyż taki trójramienny figuruje, że ksiądz Bi
skup nie zdołał się oprzeć kapitule swojej, która posta
wienie takiego krzyża uchwaliła wbrew okólnikowi swego 
Pasterza.

Co więcej. Wśród obecnych agitacyi ks. Stupnicki 
„nie chcąc się mięszae do niczego", wyjechał na kuracyą 
do Karlsbadu i poruczył przewodnictwo w konsystorzu 
ks. kanonikowi Szaszkiewiczowi, który korzystając ze spo
sobności, wysłał zaraz kilkunastoarkuszowy memoryał 
do rządu i do Stolicy św. W dokumencie tym rozta
cza najprzód ogromne żale na „ucisk Polaków“, — po- 
wtóre zarzuca księżom łacińskim t. zw. d u s z o c h w a t- 
s t w o, a na koniec protestuje przeciw reformie zakonu 
Bazylianów, dodając, że Papież był w tej sprawie 
źle poinformowany. Tak zwane duszochwatstwo 
jest obok skarg na ucisk Polaków jednym z najulubień- 
szych koników ruskich, harcują na nim ciągle, a i kon- 
systorz lwowski zaniósł przed rokiem obszerną w tej 
mierze żałobę. Memoryał ten rozesłał ks. Szaszkiewiez 
w kilkudziesięciu egzemplarzach do wszystkich dzieka
nów dyecezyi przemyskiej, zachęcając tóm samem do 
oporu przeciw rozkazom Ojca św.

Kiedy po wykryciu sprawy hnilickiej zaczęto się 
żywiej zajmować Rusinami i kiedy z inieyatywy namie
stnictwa urządzono w okolicy Zbaraża misye, do których 
uproszono 00. Jezuitów, poprosił pan Namiestnik kon- 
systorz grecko-katolicki, aby wezwał okolicznych księży 
ruskich do dopomagania 00. Jezuitom przy słuchaniu 
spowiedzi. Konsystorz wystosował żądane rozporządze
nie do księży dekanatu zbaraskiego, ale na urzędowem 
piśmie znajdował się — jak donosi Dziennik Polski — 
dodatek tej treści: „Biedna Ruś! musi służyć 
obcym bogom!“

Najgłówniejszym punktem i przedmiotem najroz
maitszych uwag jest stanowisko, jakie zajął w tej spra
wie Najprzew. ks. Metropolita Sembratowiez, i stosunek 
jego do władzy świeckiej, o czem Dziennik Polski takie 
podaje szczegóły:

Musimy w tej mierze sięgnąć do chwili, kiedy w na
miestnictwie lwowskieiu odbywała się konfereneya w spra
wie reformy zakonu bazyliańskiego, na której obecni byli: 
ksiądz Sembratowiez, ks. Biskup Morawski (w zastępstwie 
księdza Wierzchleyskiego) i ks. prowineyał Sarnicki. Wtedy 
oświadczył się ks. Sembratowiez za żądaną reformą, a de- 
klaracya ta została zapisaną do protokułu. Słusznie więc 
Papież Leon XIII wyraził się w bulli, że reformę tego 
zakonu zaprowadza na żądanie Biskupów ruskich, gdyż 
i ks. Stupnicki oświadczył się za nią, jakkolwiek z pewnemi 
zastrzeżeniami.

Gdy późniój w obozie świętojurskim silną rozpoczęto 
agitacyą przeciw bulli papiezkiój, udał się hrabia Potocki 
do ks. Metropolity z żądaniem, aby powagą swoją zecbciał 
powstrzymać opozycyą przeciw aktowi najwyższej władzy 
duchownej, która nadto uzyskała placetum regium. Ks. 
Sembratowiez zapewnił słowem kapłańskiej, że uczynił za
dość życzeniu rządu. Jakież było jednak zdziwienie pana 
namiestnika, gdy pojawiła się kurenda księdza Metropolity, 
zachęcająca nawet do podnoszenia protestów.

Z tego powodu hr. Potocki wezwał do siebie księdza 
Maliuowskiego i żądał odwołania kurendy. Ks. Malinowski 
oświadczył, że nie ma żadnej władzy i że jest tylko po
słuszny rozkazom ks. Metropolity. W skutek tego oświad
czenia udał się pan namiestnik z tem samem żądaniem 
piśmiennie do ks. Sembratowieza, który, będąc podówczas 
chorym, wezwał do siebie ks. kanonika Wieliczkę i po na
radzie z nim odpowiedział, że żądaniu temu nie może za- 
dosyć uczynić.

Wobec tak dwulicowego postępowania ks. Metropolity 
udał się hr. Potocki osobiście do Wiednia i przedstawił 
rządowi cały stan rzeczy, nie pomijając i tej okoliczności, 
że rozbudzona pomiędzy klerem ruskim agitacya, podsycana 
przez grecko-katolicki konsystorz lwowski, przybrała już 
takie rozmiary, że rząd krajowy został nią zauiepokojony. 
Hr. Taaffe uznał obawy hr. Potockiego za zupełnie uspra
wiedliwione i zapytał Nuncyusza papiezkiego, msgra Vauu- 
tellego, czyli nie sznaje za stósowne złożyć ks. Metropolitę 
Sembratowieza z urzędu. Ks. Nuncjusz miał na to od
rzec, że usunięcie Biskupa jest niemożebnem; oświadczył 
jednak gotowość Kuryi do zbadania sprawy przez osobnego 
legata, który wysłany będzie w tym celu niebawem do 
Lwowa.

O ile się zdaje, na śledztwo przybędzie ks. Malczyń- 
ski, Biskup albański. Dostojnik ten liczy obecnie około 50

lat i pochodzi z Chełma. Jako kleryk przeznaczony został 
przez rząd rosyjski do akademii duchownój w Kijowie, 
a gdy się nie chciał poddać rozkazowi, odjechał do Rzymu, 
gdzie się kształcił ua duchownego. Późniój zajmował 
wyższe stauowisko w kongregaeyi de propaganda fide, na
stępnie był wikaryuszem papiezkim w Bułgaryi, a nareszcie 
został Biskupem albańskim. Dwaj bracia ks. Malczyńskiego, 
księża uniccy z dyecezyi chełmskićj, zmarli w Galicyi jako 
nauczyciele ludowi.

Dobrze zwykle poinformowany korespondent lwo
wski Czasu tak pisze z powodu obecnego zjazdu dzie
kanów we Lwowie:

Oficyalne obrady tyczą się funduszu wdów i sierót, 
co uio zajmuje ogółu, ale że odbywają się także konferen- 
cye uieofieyalne o stósunkach kościelnych w ogóle, to nie 
ulega wątpliwości. Nie jest to tylko domysł, lecz fakt 
oparty na pozytywnych iuformacyach. Wiem np., żo ksiądz 
Metropolita zwierzył się przed dziekanami, iż z powodu 
ostatniej kurendy swojój popadł w nieporozumienie z rzą
dem. Ks. Metropolita pokazywał nawet dziekanom ener
giczną odezwę prezydyum namiestnictwa, widocznie w za
miarze szukania rady, co dalej począć. Zdaje mi się, że 
niedawny animusz wojenny tak w konsystorzu, jak i w gro
nie dziekanów znacznie ostygł na widok tego, co się już 
stało, i wobec tego, co się jeszcze stać może. Ozwały się 
głosy za zwołaniem synodu prowincjonalnego, któryby miał 
wyrównać i wygładzić wszystkie kwestye, scysye itd. Za
chodzi jednak pytanie, czy po tak długiem odgrywaniu 
dwuznacznój roli wobec wszelkich przestróg, refleksji a na
wet jawnych i jaskrawych faktów, ks. Metropolita Sembra- 
towicz może w ogóle dać jakąkolwiek wystarczającą rękoj
mią, któraby podniosła zachwianą do głębi wiarę w jego 
niezależność od ks. Malinowskiego, świadomość niebezpie
czeństw i szczerą chęć naprawienia złego.

O liturgii słowiańskiej
w Cłiorwacyi.

Na dzień 5 lipea przypada iiroczystość świętych 
apostołów Cyryla i Metodego. Z tego powodu zagrzeb- 
ski korespondent Polityki donosi w numerze tegoż dzien
nika z 22 z. m.:

„Im więcój się zbliża święto apostołów słowiańskich 
Cyryla i Metodego, tem dobitniej występują na jaw dwa 
prądy, dotyczące użycia „słowiańskiego języka“ w obrzę
dach katolickich. Jeden prąd, którego punkt wyjścia 
bez bliższego oznaczenia jest powszechnie znany (ksiądz 
Biskup Strossmayer) i który nazwać można naro
dowym, pragnie skłonić gminy kościelne do wysłania 
petycyi do Stolicy Apostolskiej o pozwolenie odprawie
nia mszy św. w święto apostołów w języku „słowiań
skim.“ Pozor ogłosił już formularz podobnych petycyi 
w języku łacińskim ku łatwiejszemu zoryentowaniu się 
petentów,ale także drugi, antinarodowy prąd nie 
pozostał bezczynnym i natychmiast wykonał przeciwne 
pociągnięcie na szachownicy. Przedewszystkiem, aby 
petentów zawczasu odstraszyć, w dzienniku urzędowym 
(kościelnym) ogłoszono kurendę, że ów formularz nie 
został wydany i zalecony przez kompetentną najwyższą 
kościelną władzę Kroacyi (Kardynała Mich aj łowi
cz a), i że w roku zeszłym tylko wyjątkowo i tylko 
dla miasta Zagrzebia udzielone zostało pozwolenie na 
odprawienie mszy w staro-chorwackim języku, że je
dnakże teraźniejsze prośby nie będą uwzględnione. Aby 
zaś tę metodę odstraszania (!) wzmocnić, powyższa de
klaracja rozesłana została po wszystkich probostwach. 
Smutna rzecz, gdy na czele kraju stoi pasterz, którego 
sposób myślenia tak mocno się różni od przekonań 
powierzonego jego opiece narodu, jak naprzykład tutaj 
w Kroacyi.“

Te bardzo szczere wynurzenia zagrzebskiego kore
spondenta Polityki świadczą, że w Kroacyi antagonizm 
pomiędzy niby to wyłącznie narodowem stronnictwem 
ks. Strossmayera a niby to antinarodową tendencyą księ
dza Kardynała Mich aj łowicza uczynił^wielkie po
stępy, a kwestya liturgii słowiańskiej stała się w tym 
sporze bardzo niebezpieczną bronią. Kardynał Micbaj- 
łowicz postąpił sobie całkiem prawnie i uczciwie, 
ostrzegając duchowieństwo, że ów formularz, dla po
wszechnej wygody napisany po łacinie, nie wyszedł od 
kompetentnej władzy kościelnej, a gdyby nawet wy
raźnie był zganił podpisywanie petycyi o liturgią „sło
wiańską“, nie byłby wcale okazał się antinarodowym, 
lecz owszem byłby bronił tylko historycznego i naro- 
dowo-kościelnego status quo w Kroacyi, gdzie od najda
wniejszych czasów panuje obrządek łaciński. Nowa
torstwo wychodzi jedynie od, przeciwnśj partyi. 
Wiemy bardzo dobrze, że znakomici. duchowni, ksiądz 
Strossmayer i inni są zdania, iż wprowadzenie liturgii 
słowiańskiej oddziała zbawiennie na prawosławnych 
i pozyska ich dla unii. Nie roszcząc sobie pretensyi 
do rozstrzygania tej sprawy, śmiemy wyrazić obawę, 
że poświęcenie obrządku łacińskiego, wszechświatowego 
tam, gdzie istniał od wieków, na ołtarzu nadziei 
i przypuszczeń pozyskania prawosławnych, byłoby 
eksperymentem bardzo hazardownym, a z dziejów 
wiemy, że Stolica Apostolska na takie eksperymenta nie 
przystaje. Po wprowadzeniu liturgii słowiańskiej, nastą
pią niezawodnie petycye o zniesienie celibatu itd, Je
żeli więc Kardynał Michajłowicz działa według zasady 
„prineipiis obsta“ i nie życzy sobie, aby święto aposto
łów Cyryla i Metodego stało się pretekstem agitacyi 
o wprowadzenie liturgii słowiańskiej, nie zasługuje za 
to wcale na odsądzanie od patryotyzmu chorwackiego. 
Pod względem zaś politycznym stanowisko księdza Kar-



dynała, który szanuje ugodę węgiersko-chorwacką, tak 
samo, jak ban hr. Pejacewicz i najznakomitsi patryoci chor
waccy, jest jak najzacniejsze.KOmmCÍÍ KURYEBA POZNAŃSKIEGO.

ŁwAw, 1 czerwca.
(Proces hr. Della Scali przeciwko ks. Kaczulo. — Zjazd dzieka
nów n św. Jura. — Kongregacya w Zborowie. — Koronacya N. 

Maryi P uny w Ealwaryi Pacławskiej.)
(a) Proces hr. Della Scali 'przeciwko ks. Eaczale 

o obrazę honoru został w piątek przerwany — i odro
czony na czas nieograniczony. Jak wiadomo, ks. Ka- 
czała zamieścił w Bile artykuł, w którym twierdził na 
podstawie dochodzeń gr. kat. komisyi konsystoryalnej, 
że myśl przejścia na prawosławie gminie Hniliczki ¡po
dał hr. Della Scala i zakończył swój artykuł temi sło
wy : „Wot wam agitatów, za jakim na darmo meży Ru- 
synami szukaj ut!“ — którem to wyrażeniem hrabia 
czuł się obrażonym. Przewodniczył trybunałowi radzca 
p. Madeyski, zastępcą oskarżyciela był dr. Jackowski, 
oskarżonego zaś bronił dr. Luka. — Jeżeli Słowo używa 
mnóstwa wyrazów rosyjskich, któreby chciało przesadzić 
na grunt ruskiego języka — to Dilo używa znowu bar
dzo wiele wyrazów ukraińskich, naszym Rusinom nie
znanych, tak że słyszałem bardzo wielu Rusinów, iż 
język Ukraińców równie dla nich jest niezrozumiały, 
jak język Słowa. To też i podczas tego procesu znie
wolony był trybunał zawezwać do tłomaczenia artykułu 
osobnego tłomacza, a ponieważ tłomacze ci byli gdzie
indziej zatrudnieni, przeto podjął się tój pracy współ
oskarżony Barwiński, redaktor Difo. Nie będę powta
rzał obrony ks. Kaczały, bo sprawa dość znana z da
wniejszych mych korespondencyi i z procesu Hrabaro
wej — pozwolę sobie tylko zaznaczyć, że ks. Kaczała 
puszczał się na dowody, jako prawosławie i pan- 
slawizm nie mają nic niebezpiecznego dla Austryi — 
w czem mu atoli przewodniczący przerwał, bo wywód 
taki nie jest wcale potrzebny do wyświecenia toczącej 
się sprawy. W dalszym zaś ciągu oświadczył ks. Ka
czała, iż na zapytania dr. Jackowskiego wcale odpowia
dać nie będzie, co zanotowano w protokule. Na osta- 
tniem piątkowem posiedzeniu uchwalono zawezwać kilku 
nowych świadków, a gdy tak ks. Kaczała jak i p. Bar
wiński oświadczyli, iż inkryminowanym artykułem nie 
chcieli ubliżyć hr. Della Scali i nie chcieli go poma
wiać o czyny niehonorowe lub karygodne — usiłowano 
strony pogodzić. Strona oskarżająca atoli żądała sta
nowczej i bezwarunkowej satysfakcyi — czego oskarżeni 
uczynić nie chcieli. Trybunał po półgodzinnej przerwie 
ogłosił, iż odracza sprawę na czas nieograniczony, — 
zapewne aż do ukończenia procesu Hrabarowej i to
warzyszy.

We wtorek rozpoczęły się u św. Jura obrady przy
byłych do Lwowa dziekanów. Jakie w materyi polity
cznej i kośeielnój toczyć się tam będą obrady — to 
naturalnie pozostanie niezawodnie na razie ścisłą ta
jemnicą, — podobno kilku dziekanów przywiozło z sobą 
memoryały, jakie do Ojca św. w sprawie ostatnich re
form kościelnych mogłyby być wysłane. Na pierwszem 
posiedzeniu obradowano w obecności radzcy namiestni
ctwa p. Decy kie wieża, oraz adwokatów dr. Jamińskiego 
i dr. Góreckiego o reformie funduszu wdów i sierot po 
księżach.

Według Słowa odbyła się w Zborowie dnia 24go 
czerwca kongregacya dekanalna, na której uchwalono 
wysłać do ks. Metropolity adres dziękczynny za wsta
wienie się jego do wyższych władz tak duchownych jak 
i świeckich za duchowieństwem, i wogóle za całą archi- 
dyecezyą lwowską, oraz przedstawienie ich w prawdzi- 
wem świetle, a następnie dołączyć prośbę o dalsze 
wstawienie się jego do dotyczących władz, ażeby została 
odwołaną bulla papiezka, oddająca zakon Bazyliański 
pod opiekę 00. Jezuitów, reforma zaś tegoż klasztoru 
ażeby poruczoną była samemu ks. metropolicie. Du
chowieństwo zaś dekanatu pistyńskiego uchwaliło na 
takimże soborczyku wystosować wprost do Papieża 
adres, ażeby jako „źle poinformowany“ odwołał bullę 
w sprawie zakonu 00. Bazylianów, a do cesarza, ażeby 
bulli papiezkiej odmówił swego placetum regium.— 
Wiadomości te podaję naturalnie pod wszelkiem zastrze
żeniem.

Zbrodnie Cezarów.
Romans obyczajowy z czasów Nerona.

Podług oryginału niemieckiego H. Hyrszfelda 
opracował

ks. A. Tłoczyński.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 146.)

Rozdział XIV.
Rok prawie upłynął od tego czasu. Jakoby za 

uderzeniem różdżki czarodziejskiej powstał z gruzów 
Rzym nowy, jaśniejący przepychem, połyskujący mar
murem i złotem, Rzym Nerona, który rozkoszował się 
w roli wskrzesiciela Rzymu, jak poprzednio sam sobie 
przyklaskiwał w roli burzyciela stolicy świata.

Najpyszniejszą jednakże budowlą nowego miasta 
był pałac cezarów, zwany złotym domem. Jeziora, 
stawy, domy i wielkie obszary ziemi obejmowała ta 
olbrzymia budowla; najodleglejsze prowineye musiały 
ofiarować, co miały najkosztowniejszego do przyozdo
bienia wnętrza pałacu, którego bajecznego przepychu 
żadne pióro nie zdołałoby opisać. W przedsionku zmie
ścić się mógł kolos 120 stóp wysoki, którego oblicze 
wyrażało podobieństwo Nerona; potrójne arkady pałacu 
miały więcój jak tysiąc stóp długości.

W okazałej komnacie, której ściany wykładane 
były perłową macicą, siedział Neron. Dokądkolwiek 
skierowało się jego oko, wszędzie napotykało na prze
pych prawdziwie cesarski, pomimo to przebijał w niem 
przesyt i znudzenie temi kosztownościami całego świata, 
mimo to malował się na twarzy cezara wyraz melan- 
choliczny, a nerwowo drgała cała jego postać, ilekroć 
szmer jaki dochodził jego ucha.

Kotara ze złotej tkaniny usunęła się nieco, a zwin
nie wsunął się Tigellin do komnaty.

— Przybyła kobieta, którą wezwać kazałeś, panie 
— rzekł — tajemnie wprowadziłem ją aż do przedpo
koju i tam czeka twoich rozkazów.

Z niezwykłą żywością zerwał się Neron.
— Niech wnijdzie, natychmiast! — rozkazał —

W Ealwaryi Pacławskiej pod Przemyślem odbędzie 
się dnia 15 sierpnia uroczysta koronacya - cudownego 
obrazu N. Maryi Panny w kościele 00. Franciszkanów. 
Obraz ten pochodzi z Kamieńca Podolskiego z kościoła 
00. Franciszkanów, zkąd około r. 1679 w czasie na
padu Turków i Tatarów przed zniszczeniem uratowany 
i na Kalwaryą Pacławską uniesiony został, gdzie dotąd 
jest celem pobożnych pielgrzymek. Obecny przełożony 
konwentu, ks. Benigny Chmura, przedłożył prośbę o ko
ronacją kapitule watykańskiej, która dekretem z dnia 
23 maja r. b. najprzychylniej życzenia pobożnych uwzglę
dniła. Aktu uroczystego w kościele dopełni ks. Łukasz 
Solecki, Biskup przemyski, przy udziale innych księży 
Biskupów wszystkich obrządków.

Berlin, 1 lipca.
Reichs- uud Staats-Anseiger zamieszcza w naj

świeższym numerze orędzie, ua mocy którego „dotych
czasowy komisarz dla admiuistraeyi majątku arcybisku
piego ua dyecezyą (sic) kolońską, radzća' konsystorski 
Schuppe, mianowany został radzcą rejencyjnym i admi
nistracyjnym przy prowincyonalnem kolegium szkólnem 
w Magdeburgu.“ O zamianowaniu zaś p. Szoiza ua 
ministra skarbu dotąd urzędowej wiadomości uie mamy, 
choć niektóre dzienniki berlińskie twierdzą, że p. Scholz 
od dwóch już dni ma w kieszeni odnośny patent królewski. 
Przyczyny, dla których dotąd puhlikacya urzędowa nie 
nastąpiła, są zupełnie niejasne. Sądzą jedni, że chodzi 
o załatwienie niektórych formalności, inni, że rząd 
uie zdecydował się jeszcze stanowczo w ważnej tei 
sprawie.

W chwilach tych niepewności najspokojniejszym 
jest p. Bitter, któremu nie jeden, ale sto ciężkich spadło 
z serca kamieni; pensya wcale pokaźna 15,000 marek 
osłodzi mu stare lata, (p. Bitter kończy za dni kilka 
70 lat) i ułatwi zapomnienie przebytych przykrości. 
Nieporozumienie, które jak ogólnie mniemają, zachodziły 
od dawna i często pomiędzy nim a ks. Bismarckiem, 
uie były wcale małozuaczącemi. dowodzi tego jak naj
wyraźniej urzędowy artykuł, umieszczony w Klein. Jour. 
a powtórzony przez wszystkie prawie dzienniki berliń
skie. Artykuł ten co do formy i co do treści jest w 
swoim rodzaju arcydziełem, które firmę autora w jasnych 
i wielkich literach na czole wypisane uosi. Na wstępie 
chwali autor p. Bittera, jako człowieka i urzędnika, 
który prawością i słodyczą charakteru, niepoślednią 
zdolnością i pilnością umiał sobie wyjednać uznanie u 
przełożonych, szacunek i miłość w sercach podwładnych. 
Lecz po tych pochwałach niebawem następuje energi
czne „ale“. Czy zaś, tak czytamy w Klein. Jour. dalej, 
p. Bitter umiał godnie odpowiedzieć zaufiniu położone
mu weń, kiedy obejmował trudny i ważny urząd mini
stra skarbu .... jest wielkie pytanie. W chwili, kiedy 
p.-Bitter poHobrechcie objął prace ministerstwa skarbu, 
postawił sobie rząd królewski za najważniejsze zadanie, 
przeprowadzenie planów ekonomicznych ks. kanclerza. 
Spodziewano się zrazu wielkich rzeczy, niestety nadzieje 
zbyt rychło zawiodły. Pan Bitter zajął w obec człon
ków obu Izb sejmowych stanowisko arcyprzyjazne; ła
twością swoją w obcowaniu zapewnił sobie pewną wzię- 
tość i przyjazne usposobienie posłów i wyrobił z czasem 
stosunek przyjacielski, lecz czy to dobrem było i pra- 
ktycznem, kiedy chodziło o przeprowadzenie planów ks. 
Bismarcka, wątpić należy. Potrzeba było męża silnego 
charakteru, odważnego i nieoglądającego się za jakiemiś 
względami, któryby takich Richterów, Rickertów, Bam- 
bergerów bez litości chłostał. W dalszym toku żali się 
autor, że p. Bitter często bardzo nie zgadzał się w 
esencyonalnych nawet sprawach ze swoim szefem; że 
wołał ze zbytnią pewnością siebie prowadzić politykę na wła
sną rękę, aniżeli zastósować się do zapatrywań ks. kanclerza. 
Ks. Bismarck, niezmordowany w pracy i walce usta
wicznej, pragnął koniecznie przeprowadzić reformę eko
nomiczną, bo widział w mej prawdziwe zbawienie dla 
Niemiec. Urzeczywistnienie jego planów byłoby się 
niewątpliwie przyczyniło do wzmocnienia zjednoczonych 
Niemiec, które dotąd, słabą nicią złączone byłyby "się 
żelazną obręczą spoiły w jedną całość dość silną, iżby 
skuteczny mogła stawić opór wszelkim atakom zewnę
trznym,

W tej pracy olbrzymiej potrzebował ks. kanclerz 
pomocy, lecz napróżno szukał jej tam, gdzie się naj
więcej jej spodziewać miał prawo, w p. Bitterze, który

i jeszcze jedno, Tigelłmie, — uważaj, aby Sporus nie 
wszedł tudotąd, jak długo ta niewiasta tu będzie; uie 
potrzebuje on tego wiedzieć, że Neron Lokustę do pa
łacu cezarów sprowadził.

Szyderczy uśmiech zaigrał na twarzy murzyna.
— Wielki Neron obawia się przygany chłopca — 

szepnął sam do siebie, otwierając drzwi boczne, ukryte 
za obrazem cesarza Augusta; — Tigellin będzie głu
chym i ślepem — fawory, jakich dozuaje ten chłopiec, 
zaczynają mi się stawać niedogodnemu

W kilka chwil potćm przestąpiła próg cesarskiej 
komnaty osławiona Lokusta; ubrana była w czarną 
stolę, a czarna zasłona z wyszywanemi złotemi gwia
zdami spływała jej z głowy.

— Wezwałeś mnie, Neronie, — odezwała się 
dźwięcznym swym głosem, — i patrz, przychodzę, cho
ciaż nie jest moim zwyczajem do obcych chodzić do
mów ; jednakże — dodała z przymieszką szyderstwa — 
potężnemu Neronowi, któremu cały świat jest podwła
dny, który tenże świat pali i z dymem puszcza, aby 
podrażnić stępione swe zmysły, nie może się Lokusta 
opierać.

— Nie radziłbym ci tóż kobieto, — odpowiedział 
Neron zachmurzony — strzeż się zbytecznej , pychy 
w obec Nerona, bo mógłby łatwo kiedyś o tern zapo
mnieć. że mu jesteś potrzebną, i nic więcej w tobie 
nie widzieć, jak hardą i zuchwałą kobietę.

Lokusta uśmiechnęła się pogardliwie.
— Owszćm, niech mnie Neron przyłączy do swoich 

ofiar! Godnych towarzyszów spotkam w Hadesie: Bri- 
tanika, Agryppinę i tę biedną, tę nieszczęśliwą, która 
umrzeć musiała dla swej cnoty, i dla tego, że ją nie
szczęsny los małżonką uczynił Nerona — mówię 
o Oktawii.

Kosztowną czarę rzucił oburzony cesarz z całej 
siły na Lokustę, która spokojnie o krok się cofnęła 
i unikła pocisku.

— Czyś oszalała, kobieto, że umarłych wyzywasz? 
Strzeż się, ho jestem w tóm usposobieniu, w którem 
na rozkaz mój tu ztąd do stopni gemonii jeden 
tylko krok będzie dla ciebie! Ale na cóż się gorą
czkuję? — dodał łagodząc niewiastę, która tak mu 
była potrzebną; — szaleństwo mówi z ciebie, a bez
skuteczne są twoje słowa tak samo, jak — cała twoja 
sztuka.

— Moja sztuka? — Rumieniec oblał twarz Lo-

w czasie trzechletniego urzędowania swojego na korzyść 
projektów Bismarckowych zgoła nie nie uczynił. Gdyby 
p. Bitter był zaprowadził stanowcze ulgi w podatkach 
klasyfikowanych i dochodowych, gdyby niższe, uboższe 
klasy ludności zupełnie od płacenia podatków był zwol
nił, byłby rządowi zapewnił zaufanie robotników, tak 
bardzo mu potrzebne. Lecz p. Bitter niestety nie umiał 
swych zapatrywań na konieczność bezpośrednich po
datków pogodzić z przekonaniami ks. kanclerza. Taka 
jest treść pierwszej części owego artykułu, który w 
świecie politycznym nie małe zrobił wrażenie. Nad 
drugą częścią zawierającą ciekawsze jeszcze rzeczy, innym 
razem się rozpiszemy.

. «»------- ---------------------------------- —-—

ZIEMIE POLSKIE.
* Katedra literatury polskiej w War

szawie. Czas w ostatnim numerze doniósł, że „po
stanowiono w Petersburgu odmówić stanowczo wykła
dania literatury polskiej po polsku na Uni
wersytecie Warszawskim.“ Według wiadomości otrzy
manych z Warszawy przez Reformę, sprawa ta nie zo

stała jeszcze w „Petersburgu' i „stanowczo“ załatwioną. 
Stoi ona bowiem na tym punkcie, że dotychczas tylko 
wydział filologiczny uniwersytetu warszawskiego orzekł 
stanowczo, że wykłady literatury polskiej mają, się od
bywać po rosyjsku. Rada uniwersytecka zaś, na którą 
następnie to postanowienie wydziału wniesionem zostało, 
z powodu braku kompletu odłożyła rozstrzygnięcie tej 
kwestyi na czas powakacyjny. Sprawa ta była przed
miotem obrad wydziału i Rady na początku bieżącego 
tygodnia w poniedziałek i we wtorek.

— Bankier warszawski Bloch złożył urząd 
dyrektora kolei żelaznych.

— Nawet rządowi rosyjskiemu za wiele już było uro- 
szczey osób pochodzenia rosyjskiego, które nabywały 
majątki w!t. z. ziemiach zabranych. Osoby te bez względu 
na ulgi, jakie im przyznano w celu obrusienia kraju, 
bez względu na dogodności co do spłaty rat za nabyte 
grunta, nareszcie pomimo niskich cen ustanowionych 
dla takich nabywców, niepokoiły ciągle rząd żądaniami 
nowych ulg: bądź to obniżenia rat amortyzacyjnych, 
bądź też zupełnego umorzenia należnych od nich opłat. 
Ponieważ grunta w tym kraju oszacowane są niesłycha
nie nisko i sprzedawane prawiei za bezcen, wszelkie 
więc dalsze ulgi — podług zdania władz wyższych — 
chybiały tego celu, który ma rząd i dopomagały tylko 
spekulantom do ziszczenia celów osobistych — przeto 
rząd — jak się dowiadują Nowosti — wydał rozkaz 
ścisłego przestrzegania, ażeby osoby, kupujące grunta 
w kraju zachodnim, wydawały poprzednio deklaracye, że 
o żadne ulgi, nie objęte instrukcją zjdnia 5jlipca 1865, 
prosić rządu uie będą,

NIEMCY.
* Berlin, 2 lipca. Ohydny artykuł Rerliner 

Tageblattu wywołał powszechne oburzenie. W chwili, 
kiedy rząd pruski zapewnia świat katolicki, że niczego 
nie pragnie goręcej, jak zgody i porozumienia ze Sto
licą Apostolską, by wreszcie uspokoić umysły swych 
poddanych, występuje organ żydów i zźydowezałych 
liberałów z paszkwilem, w którym w obrzydliwy sposób 
szarpie dostojną osobę księcia Kościoła katolickiego. P. 
Schloezer, przyjęty nader łaskawie przez Ojca św., pra
cuje w myśl rządu swego, konferuje z Głową Kościoła 
i Kardynałami, czyni obietnice i żąda wzajemnych 
ustępstw, a bezczelne pismo żydowskie jakby się sta
rało sparaliżować wszystkie te prace i zachody. Że 
świat katolicki owe żydowskie obelgi przyjął z pogardą, 
na jaką zasługują, tego było się można spodziewać; 
natomiast z uznaniem i zadowoleniem przychodzi nam 
zakoustatować, że prasa także niekatolicka nie szczędzi 
żydowskim pismakom przy ulicy Jerozołomskiej komple
mentów, przybranych jednak w formę wcale niegrzeczną. 
Jakie w tej sprawie wypowiedziała zdanie N. A. Z., już 
w ostatnim numerze wspomnieliśmy; dziś mamy przed 
sobą Reichsbote, który powiada, że po pismach a la 
R. T., które artykuły swe z dziedziny kościelnej i te
ologicznej czerpią z źródła brudnego niewiary i apo- 
stazyi, a na współpracowników w tym dziale zapraszają 
wiarołomnych księży, trudno się spodziewać uczciwego 
i rzetelnego traktowania spraw kościelnych. Obelgi,

kusty, dotkniętej drażliwćm tém słowem —mojasztuka 
bezskuteczna ?

— Tak jest, starzejesz się widocznie i władze 
twoje tępieją. Czy ci nie kazałem przyrządzić napoju 
trojącego dla buntownika Vindexa, który mnie z tronu 
chce strącić, aby na nim osadzić przeżytego starca 
Galhę? Czyż ci nie kazałem przyrządzić równago na
poju dla Galhy samego, któryby mu podała dłoń przy
jaciela ?

— Tak rozkazałeś, cezarze, i Lokusta ten rozkaz 
spełniła.

— A jakże napoje te skutkowały ? — zawołał Ne
ron gromkim głosem, przystępując do Lokusty. — Tak 
skutkowały, że Vindex ze zbuntowanemi legionami 
swemii z Galii idzie na Rzym! Tak skutkowały,» że 
nawet, już pospólstwo uliczne, zaślepione złotem /i obie
tnicami, odważa się stawać po jego stronie, że nawet 
pomiędzy senatorami tajne krążą szepty! Ale ja znajdę 
sposób na tych zuchwalców! O gdyby ten lud rzym
ski jednę tylko miał szyję — z rozkoszą obciąłbym być 
katem, aby ją przeciąć! ' ■

— A któżby wtenczas pozostał, nad którymby Ne
ron panował ? — zapytała Lokusta szyderczo' — ktoby 
pozostał, aby padając na kolana, czcił nowego półbożka, 
Nerona-Dionisosa ? Rozgniewany jesteś, . cezarze, na 
lud twój — gniewaj się lepiej sam na siebie! Jeżeli 
ci się zbrzydziło życie wśród takich nikczemnych nie
wolników, pijże ten napój, o który mnie prosiłeś onej 
nocy, gdy z karczmy mej siostry przyszedłeś do mojego 
mieszkania! Czemuż sam sobie życia nie odbierasz, 
Neronie ?

— Bo żyć pragnę, kobieto, żyć i używać!
— Używać? Czy świat może ci jeszcze ofiarować 

coś ponętnego, tobie, który aż do dna samego wychy
liłeś kielich rozkoszy? Cóż ci jeszcze pozostaje? Do
gadzanie namiętności? Nasyciłeś się aż do obrzydze
nia. Potęga? Wszakże sam mówisz, że wstrętnie jest 
panować nad niewolniczym ludem. Nienawiść ? Wy
czerpałeś ją do reszty, Neronie : jakże małą, jakże nę
dzną musi się wydawać rzeczą folgowanie nienawiści 
względem biednych stworzeń temu, który tej nienawiści 
umiał Agryppinę poświęcić! Moderca matki, brata, 
małżonki! Umieraj cezarze — bo życie już ci żadnej 
nie daje nadziei!

— Mylisz się! — zawołał Neron tryumfująco, — 
mylisz się, kobieto! Jedno mi pozostaje, chociażby mi

oszczerstwa, wyzwiska — oto ostateczne argumenta, 
któremi lobią się posługiwać.

— Miesiąc mija od chwili, kiedy świeże ko- 
ścielno-polityczne ustawy, uchwalone i przyjęte przez 
sejm pruski, nabrały moc prawa, lecz dotychczas owo
ców albo zgoła wcale nie, albo bardzo liche wydały. 
Z dyecezyi tylko trewirskiej donoszą, że minister oświe
cenia nakazał duchownym tamtejszym wstrzymane pre- 
stacye rządowe wypłacać. O ulgach w innym kierunku 
nie słychać. Biskupi „złożeni“ sądowo z urzędu do tej 
chwili wszyscy na wygnaniu. Paragraf surowy o ba- 
nicyi, nie zniesiony jeszcze, ma moc prawa, a i ustawa 
obroczna, którą zajadli nawet liberali potępiają, w in
nych dyecezyach wszystkich (wyjąwszy trewirskiej) ska
zuje setki duchownych ua łaskę swych parafian. Słu
sznie przeto pytają dzienniki katolickie, po cóż spieszył 
rząd z przeprowadzeniem swych ustaw tegorocznych, 
kiedy o zastosowaniu ich ani myśli. Tę odrobinę wdzię
czności i zaufania, jaką zrazu w sercach katolików wy
wołał, tóm kunktatorstwem jak najzupełniej zaciera.

— Stronnictwa polityczne gorliwie się 
krzątają, by przy następnych wyborach zapewnić sobie 
zwycięztwo. Antagonizm rozmaitych stronnictw i od
cieni politycznych coraz to jaskrawiej występuje. Kon
serwatyści z liberałami na wyścigi zwołują wiece i ze
brania przedwyborcze. Nie brak wszakże na rozdwo
jeniu — także wewnętrznem w pojedyńczych obozach. 
Wolno-konserwatyści kłócą się ze skrajniejszą prawicą; 
secesyońiści z umiarkowaną lewicą. Organ Bennigseną 
przyznaje, że prograi :, jaki liberalizm ukuł sobie celem 
złączenia wszystkich stron uictw, a którego najważniej
szym paragrafem jest zacięta walka przeciwko zachcian
kom reakcyjnym konserwatystów i eentrum, na słabych 
bardzo stoi nogach i w ścisłem znaczeniu tego wyrazu 
wcale nie jest programem. To też widzim postępowców 
i narodowo-liberałów w zaciętój ze sobą walce o pier
wszeństwo, w której o dobrowolnóm ustąpieniu ani po
myśleć można.

— P. Burchard, dotychczasowy dyrektor w mi
nisterstwie skarbu, ma wstąpić na miejsce p. Scholza, 
który, jak nam korespondeneya berlińska donosi, odebrał 
już patent królewski na ministra skarbu. P. Burchard 
należy do liczby tych szczęśliwców, co w krótkim sto
sunkowo czasie wypłynęli z głębin zapomnienia i cia
snych biur niższych urzędów, aby niebawem zająć sta
nowisko wybitne. Przed niedawnym jeszcze czasem był 
p. Burchard urzędnikiem administracyjnym przy cle 
w Gdańsku. Powołany do biura ks. kanclerza, należał 
od r. 1879 do komisyi celnej, przez radę związkową 
ustanowionej.

— Znaną jest rzeczą, że liberały czy ze stra
chu czy z innych przyczyn, z najdrobniejszych spraw 
zwykli wysnuwać kombinacye szeroko sięgające. Z no- 
minaeyi p. Schuppe (zob. korespondencyą z Berlina) ua 
radzcę szkolnego w Magdeburgu, wnioskują, że rządowa 
administracja majątku arcybiskupiego w Kolonii ua 
dobre ustaje, na kolońskiej zaś stolicy arcybiskupiej 
zasiądzie znów Biskup prawowity, czy to ks. Melchers, 
czy inny świeżo obrany; kiedy jednak wywody liberalne 
mało tylko pokupu znalazły, pospieszyli wszystkie te 
piękne domysły i przypuszczenia wsunąć na rachunek 
katolików i tych jako autorów swych niedorzeczności 
wskazywać. Manewr to bardzo niezręczny. Katolicy 
od dawna już przestali na podstawie wątpliwych wieści 
albo zmian bez znaczenia, zachodzących w szeregach 
urzędników, budować nadzieje lepszój przyszłości. Po
trzeba nam do tego silniejszych fundamentów.

— Katolicy miasta Kolonii/ zebrani 
w dzień śś. Apostołów Piotra i Pawła na wiecu, posta
nowili do Arcybiskupa Mełchersa wysłać adres, w któ-, 
rym pragną mu złożyć życzenia na dzień imienin i za
razem dać zapewnienie niezmiennego przywiązania i stałej 
wierności do jego dostojnej osoby.

— Książę Bismarck wyjeżdża w pierwszych 
dniach sierpnia na kuracyą do Gasteinu. Będzie tam 
także feldmarszałek Manteufel.

— Rozporządzenie, dotyczące zbadania stó- 
sunków gospodarczych w Niemczech, wydał p. minister 
rolnictwa na wyraźne życzenie króla.

— Sejmik lekarski zakończył w Norymberdze 
swe obrady. Przyszły sejmik odbędzie się w Berlinie.

— Cesarzowa austryacka przybyła dnia

się wszystko przeniewierzyło, w czem się zmysły i na
miętności rozkoszowały: pozostaje mi miłość, pozostaje 
mi przyjaźń!

Szyderczo zaśmiała się Lokusta.
— Któżby mógł kochać Nerona? Chyba kat może, 

który mu obfity zarobek zawdzięcza!
— Kto mnie kocha? Kocha mnie młodzieniec 

szlachetny i dobry, jak nie ma drugiego; młodzieniec, 
który gardzi wszelkiemi zaszczytami, wszelkiemi skar
bami, jakiemi go obdarzam, który mi się wydaje jako 
kwiatek w dzikiej pustyni — Sporus!

— Sporus! —Lokusta głośnym wybuchnęła śmie
chem. — Jeżeli możesz cofnąć i unieważnić tę komedyą, 
którą z nim odegrałaś, to wtenczas powiedz, że masz 
prawo do przyjaźni Sporusa. Gdyby tylko chłopiec się 
dowiedział, że na rozkaz Nerona w karczmie Lokusty 
usypiający napój go odurzył, że w czasie mocnego snu 
odjęto ostrze jego sztyletu i przyprawiono do ręko
jeści narzędzie tępe, do sztyletu podobne, które za po
mocą sprężyny cofało się przy najlżejszem dotknięciu 
jakiegokolwiek przedmiotu, chociażby ciała ludzkiego! 
W taki sposób mógł bohaterski Neron, wiedząc, że mu 
nie grozi zabójcze narzędzie, odważnie oczekiwać ciosu, 
mógł śmiało w poczuciu najzupełniejszego bezpieczeństwa 
odegrać rolę nieustraszonego...

Przytłumiony krzyk zabrzmiał w pobliżu, 
i Neron zbladł.

— To glos Sporusa, - zawołał, nie posiadając się 
ze złości; — jeżeli to usłyszał, jeżeli, biada ci, kobieto, 
jeźeliś Nerona pozbawiła ostatniego ogniwa, które go 
jeszcze łączy z ludzkością!

Z szyderczą radością spoglądała Lokusta na cesarza, 
gdy donośnym głosem wołał Tigellina.

Murzyn zjawił się.
— Czy widziałeś Sporusa? Czy zbliżył się do tój 

komnaty?
— Nie spostrzegłem tego, panie! Stałem według 

twego rozkazu w przedpokoju na straży; wiesz przecie, 
że wiele jest tajnych ganków w złotym domu, a Sporus 
z wszystkiemi dokładnie jest obeznany.

Neron dał mu znak, aby się oddalił.
— Nie ma żadnej wątpliwości, to był głos jego, — 

szeptał do siebie, — każę go odszukać i...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



,'30 czerwca do Monachium, zkąd bezwlocznie puściła 
/się w dalszą podróż do Ischl.
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* Sibirskaja Gazeta w następujący sposób opowiada 
epizod znieważenia pułkownika przez przestępcę stanu
Szczedryna: .

Kiedy przywieziono do więzienia Szczedryna wraz z kil
koma przestępczyniami stanu, pułkownik Sołowjew dał roz
kaz aby te ostatnie rozebrać i dokonać na nich rewizyi. 
Szczedryn obecny temu, usłyszawszy rozkaz rzucił się na 
Sołowjewa i wyciął mu policzek. Obezwładnionego natych
miast Szczedryna wyprowadzono i zamknięto w pokoju se
kretnym, poczém oddano go niezwłocznie pod sąd wojenny.
Sąd wydał wyrok śmierci.

Przewodniczący w radzie zarządzającej Syberyą wscho
dnią jenerał-lejtenant Piedaszeuko przesłał drogą telegra
ficzną wyrok sądowy do zatwierdzenia jenerał-guberuatorowi 
Anuczynowi, przebywającemu w Petersburgu. Jenerał-gu- 
bernator wszelako wymówił się od konfirmacyi wyroku 
i uwiadomił jenerała Piedaszenkę, że konfirmacya jest jego 
rzeczą, ponieważ on sam obecnie połni obowiązki jenerał- 
gubernatora. Otrzymawszy tę odpowiedź, jenerał Pieda- 
szenko zm enił wyrok sądu i polecił, aby Szczedryn został 
ukarany dyscyplinarnie, z pominięciem kary cielesnej.

Gaz. Syb. dodaje, że ogół przyjął tę rezołueyą 
’ z wiełkióm współczuciem i uznaniem.

— W Petersburgu odbywa się. ciągła 
walka z nihilista mi. Obecnie odkryto znów wa
żny odłam spiskowców, na czele którego stać miał nie
jaki Gorinowicz, major od huzarów Tichocki i porucznik 
marynarki Bucewicz. Komunikowali się oni z rewolu- 
cyonistami zamkniętymi w twierdzy, skutkiem czego na
stąpiło aresztowanie 40 żołnierzy trzymających straż. —
W sobotę 24 czerwca wieczorem sąd wojenny skazał 
majora Filipinowa i kapitana żandarmeryi fortecznéj na 
pozbawienie praw stanu i zesłanie na Syberyę za brak 
nadzoru nad strażą pilnującą nihilistów. Z owych 40 
aresztowanych żołnierzy 28 skazano do rot aresztanclsich. 
Minister sprawiedliwości Nabokow dostał obłąkania w 
skutek najnowszych odkryć spiskowców. Podczas osta
tnich aresztowań w Petersburgu znaleziono broszurę pod 
tytułem „Pomoszcz raboczym.“ Wzywa ona do 
otwartej rewolucyi i proklamowania konstytucyi.

— Aresztowanie Kribylowa i spólni- 
ków ma być wypadkiem ogromnego znaczenia. Schwy
tano przy téj sposobności ogromną korespondencją, z 
której okazuje się, jak szerokie spisek obejmuje koła. 
Między spiskowymi znajduje się znaezna liczba synów 
wysokich urzędników. Nie szło tu o przygotowanie za
machu podczas koronacji w Moskwie. Z koresponden- 
cyi okazuje się dalej, iż moskiewscy ajenci teroryzmu, 
do których Kribylow należał, w ścisłych pozostawali 
¿wiązkach z oficerami marynarki i wojskowymi przezna
czonymi do służby w Peterhofie. Już przed kilkunastu 
dniami spostrzeżono pewne nieprawidłowości na statkach 
pilnujących carskiej siedziby, lecz wtedy nic nie wykry
to. ¡Obecnie okazało się, że statki strażnicze były celem 
spiskowców, gdyż między nimi a portem w Rewia istnia
ła tajna komunikacya, która sięgała brzegów finlandz
kich w okolicach Helsingforsu. Ta właśnie okolica obra,- 
ua została na letnie mieszkanie carskiej rodziny. Spi
skowcy posiadali 40 tysięcy rubli. Materyały wybucho
we otrzymywali z magazynów w Rewlu i przygotowywali 
się do zamordowania cara podczas spaceru w parku lub 
podczas przejażdżki morskiej. Znalezione bomby szklan- 
ne napełnione dynamitem i kapsle ołowiane bardzo mi
sternie były wykonane i genialnie obmyślane. Car uni
knął przez to odkrycie strasznego niebezpieczeństwa i 
dziś może się zapytać, co bardziej jest niebezpiecznem, 
czy system zamknięcia wymyślouy przez Ignatiewa, czy 
też przebywanie na prowincyi wśród ludu. Aresztowani 
jednak spiskowcy nie stoją na czele spisku, lecz działali 
z rozkazu wyższych stopni.

— Według doniesienia Odessltich ~Wiedo- 
mosti oddział odesskiego sądu okręgowego w Tyranspolu 
skazał trzech młodych mieszczan z Dubossar za śmier
telne uszkodzenia żydów podczas rozruchów dnia 31 
marca na pozbawienie wszelkich praw i zesłanie do cię
żkich robót.

— Ignatiewa powalił Pobiedonoscew. 
Cerber caratu — tak pisze korespondent Koln 7tg. 
ten sam Pobiedonoscew, który go zrobił ministrem, 
i przyczynił się do jego dymisyi. — Pobiedo- 
noscewowi podobała się początkowo bardzo poli
tyka Ignatiewa, przewaga staro-rusycyzmu, ucisk Pola
ków i Niemców, prześladowanie żydów, przygotowywanie 
wojny z Zachodem. Dopiero gdy za sprawą Aksakowa 
przywrócić chciano ziemski s oh o r, to jest zgroma
dzenie notablów z 16 i 17 wieku — poruszył się 
„cerber carski“ i zniewolił cara do dama Ignatie- 
wowi dymisyi, jako człowiekowi, pragnącemu osłabić wła 
dzę caratu.

Pobiedonoscew-Tołstoj-Katkow, — oto 
nowy tryumwirat, w którego ręku złożone są losy ca
ratu. Korespondent obawia się, że i za Tołstoja nie 
ustaną podżegania na Niemców w prowincyach . bałtyc
kich, czyli, jak powiada: „przygotowywanie nie- 
szpór sycylijskich trwać będzie dalej.“

— W uzupełnieniu wiadomości o ostatnich are
sztowaniach w Petersburgu donoszą jeszcze o cieka
wym sposobie, w jaki zdołano nihilistę Graczewskiego 
uwięzić. Szukano za nim z pzwodu znacznego wykra
dania torpedów już od siedmiu lat. Gdy go nareszcie 
wyśledzono, chciał się ucieczką ratować, rzucił się w 
knieje, gdzie na drzewo wylazł. Skoro go tam dopa
trzono, zawezwali go ścigający, iżby z^niego zeszedł, 
a gdy tego nie uczynił, lecz owszem rewolwerem się 
ostrzeliwał, ścięto drzewo, z którem się nareszcie na 
ziemię dostał. " Wtedy zarzucono mu na głowę palto, 
íoczém go w kajdany zakuto. Za schwytanie koryfeu
sza nihilistowskiego, niejakiej Fiegner, znanej pod pseu
donimem Filipowa, zapłaciła policya najwyższą nagrodę. 
Między uwięzionymi znajduje się midshauptman Filoso-

syn byłego prezydenta najwyższego trybunału wojsko- 
pewien pułkownik artyleryi, major Sukowski ze 
towarzyszką Chotińską, znaną w mieście śpiewa- 

"’aczką szansonetkową.
Do Kocln. Ug, donoszą, że przy ostatnich areszto- 

Waniach na Wasilewskim Ostrowie pokazało się, że ni- 
kpitci byli w stosunkach z pewnym wyższym urzędm- 
kieQi ministerwa spraw zewnętrznych, który zdradzał 
im Wszystkie ważne wiadomości, pochodzące z zagra- 
nicy- Zajmował on wysoką posadę w ministerstwie 
spraw zewnętrznjTch a od nihilistów otrzymał olbrzymią 
pensją 'Wiadomo, że policya nie może wiadomości 
? p,0(1.eitzanych osobach lub zbiegach zasięgać bezpo
średnio amfiasadorów rosyjskich w innych pań
stwach, ieez WSZyStko w tym wzlędzie przedłożyć mini
sterstwu w zagranicznych przez ręce zaufa-

nych urzędników i cyfrowanemi depeszami. Podo
bnież cyfrowane przechodzą depesze z zagranicy, zawie
rające ostrzeżenia i doniesienia, które tenże urzędnik 
odcyfrowuje. Owóż Wołkow dawał nihilistom odpisy 
odcyfrowanych depesz, tak iż posiadali najdokładniejsze 
relacye o toczącej się z zagranicą tajnej koresponden
cji rządu rosyjskiego w sprawie śledzenia nihilistów.

FRANCY A.
* Morze w Saharze nie przyjdzie do sku

tku — komisya poszła za zdaniem wyłożonem tak do 
sadnio przez hr. A. Cieszkowskiego i prawie je
dnomyślnie oświadczyła się przeciw planowi pułkownika 
Roudaire.

Challemel Lacour contra Rochefort, 
Rochefort twierdził, że Ch. Lacour publikował w Hep. 
fr. o tunetańskich finansistach artykuły, które tylko 
miały na celu interes prywatny. Za to skazano go Da 
zapłacenie 1000 fr. wynagrodzenia; Cb. Lacour żądał 
za obrazę honoru 20,000 fr.

— Burzyciele kościołów. W dzień książąt 
Apostołów wystąpili radykałowie fr. z nową na Kościół 
zaczepką. Od dawna już kluje ich w oczy ustawa 
z roku 1873, potwierdzająca budowę kościoła Naj
słodszego Serca Jezusowego na Mont-Martre. 
Już dawniej stawiono wniosek, żądający unieważnienia 
swej ustawy i zburzenia budowy — a dnia 29 z. m. wniosek 
ten przyszedł pod obrady. Minister Goblet przemawiał 
w imieniu gabinetu i oświadczył, że gabinet byłby za 
zniesieniem ustawy — atoli zwrócił uwagę na to, że 
należałoby wynagrodzić i Arcybiskupa, który grunt pod 
kościół Serca Jezusowego kupił za zezwoleniem państwa, 
i osoby, które na tę budowę składkowały. „Czy nam 
wolno wywłaszczać ludzi bez właściwej przyczyny, 
kiedy wywłaszczenie tylko do tego zmierza, aby co do
piero zbudowany kościół zburzyć? Zdaje mi się, że 
nie! Czy Paryż żąda tego wywłaszczenia, aby miej 
scem tóm inaczej rozporządzić? I to me; Państwo 
nie może wywłaszczać jedynie dla tego, aby burzyć 
nie ma też odpowiednich środków.“ Wynagrodze
nie wynosiłoby 12—15 milionów. W końcu 
prosi minister, aby wniosku nie brano pod obrady.
A więc gabinet w zasadzie płonie taką samą nienawi
ścią ku Kościołowi, jak radykalizm, tylko lęka się ko
sztów wynagrodzenia ! Sprawozdawca Massig twierdził, 
że kościół Nujsłodszego Serca Jezusowego jest 
obrazą ludności paryskiej \ „Na Mont-Martre 
powinien lud francuski wznieść świątynią wolnodumstwa, 
lub co najmniej wolności sumienia.“ Dla czego, nie 
wrócić zaraz do „wielkiej“ rewolucyi i wybudować świą
tynią „Bogini rozumu?“ Słowa jego wywołały szalone 
oklaski na lewicy. W końcu wystąpił Clemenceau, 
który ze względu na kwestyą prawną żądał zburzenia 
kościoła. Izba 281 przeciw 206 gł. uchwaliła wziąć 
wniosek pod obrady. Prawica nie brała udziału w roz 
prawach — dziwi nas doprawdy, że przynajmniej który 
z katolików nie zawołał tym kościołohurcom: 
Dajcie pokój słowom, a co czynić macie, czyńcie 
prędko! Sejm francuski idzie w zawody o lepsze z ko 
munistami. i to, co oni robili w szale i upojeniu, robić 
zamierza z zimną wyrafinowaną rachubą. Cała Fran
cy a katolicka składała się na to dzieło narodowe, na 
wykonanie ślubu narodowego — a oto gromada, radyka
łów i postępowców chce burzyć wykończone już prawie 
dzieło! Burzyć kościół na drodze prawoda
wczej — z czystej nienawiści do katolicyzmu! Co za 
postęp od czasów komuny!

— Masonerya francuzka wciąga teraz do 
swej sekty kobiety, a mianowicie młode panienki. Do 
CowrWer de Courtrai donoszą, że jedna taka 18 letnia 
panienka, wciągnięta do tajemnic loży, powróciła na łono 
kościoła — i opowiada, że na zebraniach bezczeszczo
no hostye św. i biczowano posąg Najśw. 
Maryi Panny. Podobno kobiety przekupione przez 
masonów przystępują podobno do Stołu pańskiego 
i przynoszą im następnie wyjęte z ust hostye święte. 
Należałoby wejrzeć w tę sprawę, która na pozór zdaje 
się niepodobną do uwierzenia.

— Beatyfikacyjne procesy czternastu 
„wielebnych sług bożych“ narodowości francu- 
skiśj rozpoczęto w Rzymie. Nazwiska ich są:

1. Andrzój Hubert F ourn o t, kapłan z dyecezyi 
Poitiers, założyciel kongregacyi Córek Krzyża św.

2. Klodwig de la Cołombiere Tow. Jezusowego, 
apostół nabożeństwa do Serca Jezusowego.

3. Magd. Zofia B a r a t, założycielka kongregacyi Pań 
Serca Jezusowego.

4. Ludwik Marya Grignon de Montfort, założyciel 
kongregacyi Maryi dla księży misyonarzy i kon
gregacyi Córek Mądrości w dyecezyi Luęon.

5. J„ Chrz. de la Salle, założyciel instytutu Braci 
szkół chrześciańskich.

6. L. Marya Baudouin, zał. dwóch kongregacyi 
w Chavagnes.

7. Jan Lestonac, założyciel kongr. Córek Najśw. 
Panny w Bordeaux.

8. Marya Rivier, załóż, stow. Córek Ofiarowania.
9. Jan Eu des, zał. instytutu religijnego, zwanego 

Eudystami i drugiej kongregacyi żeńskiój.
10. Er. Marya Liber mann, żyd nawrócony, załóż 

kongregacyi św. Ducha.
11. Benignus Joły, kanonik z Dijon.
12. J. Clirzc. V i a n n e y, proboszcz z Ars.
13. Honoryusz z Paryża, Kapucyn.
14. Julian Manier z Tow. Jez.
15. Marya Emilia de Rodat.
16. Małgorzata od Najśw. Sakramentu, Karme- 

litka 'i Boom.
17. Benedykt Rencurelz dyecezyi Gap.
18. Teresa od św. Augustyna — właściwiep.Louise, 

córka Ludwika XV, Karmelitka, która przyjęła 
habit zakonny, aby wyprosić nawrócenie swego ojca 
i zmiłowanie Boże dla Prancyi.

WŁOCHY.
*Na tegorocznym popisie studentów 

filozofii, teologii i prawa kościelnego w dniu 27 czerwca 
był także obecnym Ojciec św. wraz z wszystkimi w 
Rzymie bawiącymi Kardynałami, Biskupami i Prała
tami i całym dworem papieskim i licznem duchowień
stwem. Jako obrońcy tez występowało po dwóch stu
dentów filozofii i po dwóch uczniów Propagandy — ty- 
luż było oponentów z każdego z owych zakładów 
Z uczniów rzymskiego seminaryum było dwóch Wło
chów i dwóch Francuzów — z uczniów Propagandy 
dwóch Amerykanów, jeden Carogrodzczyk i jeden mu
rzyn z Afryki środkowej. Dysputy toczyły się w języ
ku łacińskim i trwały przeszło trzy godziny. Ojciec 
św. wręczył każdemu z tych dzielnych szermierzy wła
snoręcznie wielki złoty i srebrny medal.

TELEGRAMY.
Londyn, 31 czerwca. Drukarz dziennika Frei- 

heit został za umieszczenie artykułu o morderstwie du- 
blińskiem skazany na półtora roku więzienia. Drugiego 
drukarza Martensa pozostawiono na wolności za kaucyą 
do następnśj kadencyi sądowej.

Paryż, 1 lipca. Agencya Havasa zaprzecza 
pogłosce, według której miał gabinet na poniedziałko- 
wem posiedzeniu (dzisiejszem) Izby zażądać kredytu 10 
milionowego na przypadek ewentualnej interwencyi 
w Egipcie.

Aleksandry a, 2 lipca. Zulfiear pasza, dotych
czasowy mistrz ceremonii na dworze wice-króla i tegoż 
wielki ulubieniec, zamianowany został gubernatorem 
Aleksandryi.

Londyn, 1 lipca. Angielskie okręty wojenne 
„Orion,“ „Don“ i „Uee“ odpłynęły dziś na morze 
Śródziemne.

Wiedeń, 1 lipca. Pol. Gor. donosi: Pomiędzy 
oddziałami 71 pułku a powstańcami, przyszło pod Bie
dną w dniu 26 czerwca do starcia. Wojsko zdobyło 
66 koni na powstańcach.

Białogród1 serbski, 1 lipca. Skupczynauchwa
liła zeszłej nocy przez aklamacyą projekt do ustawy o 
podatku dochodowym i przyjęła zarazem pożyczkę agra- 
ryjną w sumie 6 milionów denarów, które obrócone zo
staną na wynagrodzenia tureckich właścicieli ziemskich 
osiadłych w nowo nabytych prowincyach.

Ostatnie teiegramy.

Londyn, 3 lipca. Times donosi: W Anglii do
kończono zupełnego uzbrojenia tak, iż w razie po
trzeby może natychmiast nastąpić zbrojna interweneya 
w Egipcie.
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miejscowa, prowincyonalna i zaaraniczaa.

Poznań, poniedziałek dnia 3 lipca.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował nadzwy

czajnego profesora wydziału filozoficznego w Hali dr. Augusta 
Mullera profesorem zwyczajnym tegoż wydziału w Kró
lewcu.
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czewskiego wycieczkę do tegoż majętności Czarnotek, celem 
zwiedzenia gospodarstwa. Przejrzano budynki, podwóize 
i pola i znaleziono wszystko we wzorowym porządku, 
a wszędzie piękue urodzaje. Następnie zwiedzono podwórze 
i pole gospodarza Dopierały, najstarszego członsa Kółka 
włościańskiego, o którego gospodarstwie także tylko naj- 
pochlebniój wyrazić się można.

* Dnia 25 ezerwea r. b. odbyło Kółko 
Zaniemyślskie pod przewodnictwem swego prezesa

* Dnia 8 lipca, t. j. w sobotę o godz. 6 po połu- 
złożone zostanie nowe Kółko rolnicze włościańskie 

w Taczanowie, z inieyatywy pana Ordynata A. Taczano
wskiego.

Nazajutrz w niedzielę 9 lipca o godzinie 4 jpo połu
dniu, odbędzie się walne zebranie Kółek rólniczych wło
ściańskich powiatu pleszewskiego w Pleszewie na sali pana 
Maliszewskiego. Na obydwóch zebraniach obecnym będzie 
Patron Kółek p. M. Jackowski.

Porządek dzienny walnego zebrania: 1) Zagajenie 
zebrania i wybór przewodniczącego. 2) „O pracy i oszczę
dności“, ref. ks. prób. Wadzyński z Brzezia. 3) „O zimo
wych zasiewach“, ref. p. Bojanowski zGołuchowa. 4) „Umie
jętne gospodarowanie prowadzi do zamożności i oświaty“, 
ref. p. Weber z Woli Książęcej. 5) Wnioski członków. 
6) Pożegnanie p. Patrona.

P. Taczanowski.

dniu

* Walne zebranie Towarzystwa ku wspieraniu urzę
dników gospodarczych na powiat gnieźnieński odbyło się 
dnia 18 czerwca "w Gnieźnie, na którem wybrano na na
stępne trzy lata prezesem dotychczasowego prezesa, pana 
Długołęckiego z Goranina, — kasyerem p. Władysława 
Łyczyńskiego z Kołeczkowa. W miejsce pana Szulca, który 
się przenosi do powiatu wyrzyskiego, wybrano sekretarzem, 
p. Jezierskiego z Modliszewa. Uchwalono wręczyć panu 
Szulcowi adres Towarzystwa w dowód uznania za kilkole- 
tnie gorliwe pełnienie obowiązków sekreatrza.

* Na rzecz teatru polskiego. Z przeniesienia
294 marek 65 fen. Dziś odebraliśmy za pośrednictwem 
T. J. 12 marek, które złożyli: Pelagia Sobocińska 60 fen. 
Rozalia Maciejewska 20 fen., Konstanty Peigel 50 fen., 
Anna Kulczycka 20 fen., Maryanna Ciszewicz 20 fen., Kon. 
Jauiszewski 50 fen., Piotr Nowakowski 10 fen., Piotr Ku- 
biszewski 10 fen., Marcin Wróblewski 20 fen., Jan Pilarski 
10 fen., Magdalena Burzyńska 20 fen., Franciszka Andrze
jewska 10 fen., Franciszka Bocian 10 fen., Wojciech Po- 
pielar 10 fen., Maryanna Ulandowska 10 fen,, resztę od 
siebie i znajomych. — Zebrane przy pożegnamu p.S. 1 m. 
Razem 307 marek 65 fen.

* Na księży na Sytaeryi. Z przeniesienia 422 m. 
Dziś nadesłał ks. prób. Pędziński 1 m. Razem 423 marek.

* Na odbudowanie kościoła katolickiego w Ra
szkowie. Z przeniesienia 264 marek. Dziś odebraliśmy od 
ks. prób. Pędzińskiego 1 mrk., od ks. Budziaka z Gniezna 
9 marek, Franciszek z Poznania 1 m. Razem 275 marek.

* Pan dr. Heliodor Święcicki opuszcza Poznań, 
aby się poświęcić dalszym studyom medycznym w Dreźnie, 
Wiedniu i Strasburgu. Przez kilkoletni pobyt w mieście 
naszem rozwinął p. dr. Święcicki po za obrębem swego 
fachowego zajęcia w różnych kierunkach pracy społeczi ej 
wielką gorliwość i umiał sobie zjednać ogóluy szacunek 
Brał chętny udział w odczytach publicznych, był sekreta
rzem wydziału lekarskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
i członkiem Zarządu, pracował w zarządzie Towarzystwa 
czytelni ludowych, w komitecie wyborczym itd. Ubytek tak 
chętnego i gorliwego pracownika trudno będzie zastąpić
to też żegnając go na czas dłuższy, wyrażamy nadzieję, że 
po osiągnięńu swych zamiarów wróci do Poznauia.

* Trzecb nauczycieli, zatrudnionych przy tutejszych 
szkołach miejskich, Bachmann, Scholz I i Stiller, przenoszą 
się do Berlina. Czy w ich miejsce przyjdzie jaka siła 
polska? W rzeczywistości powinno się to stać, bo stosu
nek nauczycieli polskich do dzieci polskich jest anormalny

atoli wątpić należy, czy żądania nasze magistrst i ko
misya szkolna uwzględnią.

* P. Perkuhn wyjeżdża z dniem dzisiejszym za urlo
pem na sześć tygodni; podczas jego nieobecności zastępo
wać go będzie asesor rejencyjny Maisan, w biuracch pana 
Perkuhna zatrudniony.

* Nowa firma. Zwracamy uwagę na nową w mie
ście naszym firmę. Pan Stanisław Sobecki nabył bowiem 
fabrykę wody selterskiej i skład piwa „pod ratuszem“ od 
dawniejszego właściciela p. Walentego Sobeckiego, jak to 
drugostronnie umieszczony anons wykazuje.

Pan Walenty Sobecki już przed pół rokiem założył 
restanracyą i wyszynk piwa kulmbachskiego z renomowane
go browaru C. Plancka.

* W Niedzielę dnia 9 lipca r. b. urządza Towa
rzystwo Przemysłowców i Rzemieślników 
Katolików w Gnieźnie drugą zabawę letnią 
w Jelonku.

* Złote wesele. W tych dniach we wsi Puchały, 
w Łomżyńskiem, sędziwa para małżonków stawała przed 
ołtarzem, święcąc uroczystość 50-letniego pożycia małżeń
skiego. Co dziwniejsza, to to, że ceremonii kościelnej do
pełnił ten sam proboszcz, który 50 lat temu udzielał im 
sakramentu małżeństwa! Szanowny kapłan Krakówka 
spełnia obowiązki proboszcza w parafii Puchały blizko lat 
sześćdziesiąt.

* Pan Franciszek Donat złożył w tych dniach 
w Wrocławiu egzamin krajowy z historyi i filologii.

* W Trzciance aresztowano nauczyciela Seh„ prze
ciwko któremu toczy się już od dawna śledztwo kryminalne.

* Poseł do parlamentu, członek Izby panów sejmu 
pruskiego książę Ferdynand Radziwiłł z Antonina bawił 
w tych dniach w Krakowie. W dzień uroczystości św. Pio
tra i Pawła był w Ruszczy u Pawła Popiela, gizie odbyła 
się jako w dzień imienin solenizanta uroczystość, w której 
także wzięli udział ksiądz Biskup Janiszewski i książę Wła
dysław Czartoryski.

* Tysiącletnia róża przy kaplicy katedralnego ko
ścioła w Hildesheim, która jak może wiadomo, z pod ołta
rza tśjże kaplicy wyrastając na zewnątrz całą ścianę okrywa 
rozłożystemi latoroślami, wspaniale i bogato tego roku za
kwitła. Według starej tradycyi ludowój byłby to dobry 
znak dla Kościoła św. W ostatnich latach bardzo mało 
kwiatu wydał ów krzak róży, nawet była obawa, że do po
łowy uschuie, tymczasem w tym roku cały bujny, zielony 
dobrą wróżyć się zdaje przyszłość.

* W Głogowie na Śląsku umarł niedawno obywatel, 
który namiątnie lubił grać w loteryą; przez lat 20 nagro
madził cały stós losów najrozmaitszych, za które zapłacił 
20,000 marek. Tymczasem wygrało z n ch tylko 8, przy
nosząc mu razem tylko 500 marek.

* Autorem sławnego artykułu w Berliner lage- 
blatt jest eks-zakonnik P e d e r z z a n i - W e b er, który 
przed paru łaty był redaktorem Thorner Ztg., tamże się 
z żydówką ożenił, a następnie był przedmiotem rozmaitych 
artykułów po dziennikach. Stawał on także przed sądem 
za nieprawne używanie tytułu doktorskiego. Berliner 
Tageblatt donosi w jednym z ostatnich numerów, że się stał 
ofiarą mistyfikacyi, bo p. Paderzzani nadesłał mu ów artykuł 
jako utwór oryginalny, będący rzekomo wyciągiem z jakichś 
listów z Watykanu, które wyjść mają — a to tymczasem 
dosłowne tłómaczenie artykułu z Bassegni, która własność 
swoję u Tageblattu reklamuje, a p. Padersaniego mianem 
mistyfikatora obdarza. Cóż na to Bordd. Allg. Ztg.?

* Ks. lic. Wł. Chotkowski, nowo zamianowany pro
fesor wydziału teologicznego na uniwersytecie Jagielluń- 
skim, wybrany został na następne trzechleeie delegatem do 
senatu. Dziekanem tegoż wydziału wybrany został ks. dr. 
Lenkiewicz. Nadto wybrani zostali: dziekanem wy
działu prawniczego prof. dr. Franciszek Kasparek, de
legatem prof. dr. Heyzmann; dziekanem wydziału le
karskiego prof. dr. Lucyan Rydel, delegatem prof. dr. 
Józef O e 11 i n g e r; dziekanem wydziału filozoficznego prof. 
dr. hr. Stanisław Tarnowski, delegatem prof. dr. Emil 
Czyrniański.

Przy tśj sposobności prostujemy wiadomość o ks. dr. 
Czerlunczakiewiezu o tyle, iż tenże nie otrzymał właściwie 
dymisyi, lecz przeniesiony został w stan spoczynku wraz 
z pensyą.

* Interes stałego teatru polskiego w Petersburgu, 
ostatecznie zdecydowany został. Panowie Wesołowski i Texel, 
dyrektor teatru lubelskiego, zawiązali spółkę. Pan Józef 
Texel obejmuje główną dyrekcyą teatru z nieograniczonem



pełnomocnictwem do angażowania artystów i artystek, do 
zawierania kontraktów, do zaliczania awansów — słowem, 
do zupełnego prowadzenia interesu, bez odwoływania się 
do wspólnika firmy. P. Józef Eychter zaangażował się jako 
stały artysta teatru petersburskiego.

• Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 4 lipca, św. 
Józeza Kalasantego. Wschód słońca o godzi
nie 3 minut 44. Zachód o godzinie 8 minut 23.

Długość dnia 16 godzin 39 minut.
Wypadki h i s to r|y cz n e. 1228 Konrad sprowa

dza Krzyżaków do Polski. — 1410 Władysław Jagiełło 
wkracza przeciw Krzyżakom do Prus. — 1610 Świetne znie
sienie Moskwy pod Kluszynem. — 1633 Pobicie Tatarów 
pod Sassowym rogiem. — 1792 Stanisław Poniatowski ro
zesłał wici na pospolite ruszenie.

się zarówno obojętnym dla swej narodowości, jak dla Ko
ścioła i religii. Jak słyszymy, zgłaszali się także z chęcią 
kupna pomienionój wsi Polacy, ale zapewne nie chcieli dać 
tyle, ile żądano, i ztąd sprzedano ją Niemcowi, mimo pa- 
tryotyzmu, z którym przy każdej sposobności publicznie wy
stępowano. Przed kilku laty przeszła tu także nad grani
cą w parafii kucharskiój wieś Macew w ręce niemieckie. 
Sami gospodarze gorszą się z tego do dziś dnia, bo ją mógł 
nabyć sąsiad.

Bodaj bym był fałszywym wieszczem, ale podobno 
wkrótce jeszcze jedna większa posiadłość w parafii kucha- 
reckiój dostanie się w niemieckie ręce. Zdaje się, że już 
niestety nastąpiła przewaga większych właścicieli niemiec
kich nad polskimi w powiecie pleszewskim.

w pstrokaciznie jarmarcznój, tak się przecież zainteresował 
obrazem, że nawet w dni powszednie schodził się w chwi
lach wolnych do kapitularza poklasztornego, gdzie pan B. 
założył swoję pracownią, by coraz to nową na obrazie po
dziwiać niespodziankę. Dziś obraz ten w całej okazałości 
stoi przed nami, szkoda tylko, że nie często mamy spo
sobności oglądania go, gdyż osierocona parafia rzadko kiedy 
tylko miewa u siebie nabożeństwa.

Wypowiadając naszę radość, jakiej doznawamy z od
nowienia obrazu, nie tyle dla tego to czynimy, aby robić 
reklamę dla p. Bulewskiego, jak raczej ze względu na in
teres kościołów, w których piękny obraz jest i najpierwszą 
ozdobą i zarazem pobudką do bogobojnych myśli i modlitw 
gorących.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 3 lipca 1882.

Zyto . ... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch wrzący. 
Groch na parzę 
Kartofle. . . 
Wyka . . . 
Łubin żółty . 
Łubin niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

TOWAR

piękny średni pośled

100 kilogr. 21 90 21 10 19 3Ó
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- - — — — — —
- - - i
• - — — — — — - i
- - — — — — — -
- - — — — — — — '
- — — - — — —
- -
- - — — — — —: —

Od Wolsztyna 24 czerwca. Dowiadujemy się że p. 
Perkuhn odwiedził osieroconą parafią Oberską, celem odby
cia tamże nadzwyczajnej rewizyi zarządu. Rewizja sama 
wypadła podobno zupełnie zadowalniająco, ale za to w innój 
sprawie dziwną nam ztamtąd podają wiadomość. Oto p. P. 
przeglądając akta kościelne, wybrał kilka plik i oddając je 
organiście do aserwacyi oświadczył, że je każę ztąd odebrać 
i przewieźć do archiwum. Przewodniczący zaprotestował po
dobno przeciw temu postępowaniu oświadczając, że akta te, 
będące własnością kościoła, zostają' me tylko pod opieką ale 
i pod odpowiedzialnością dozoru, który co otrzymał, z tego się 
też rachować będzie musiał. Uspokoił go p. Perkuhn tern, że 
co on postanowi, o to dozór lękać się nie potrzebuje. Ale 
czyby to istotnie miało być prawdą i czy p. Perkuhnowi 
przysługuje prawo takiego dysponowania własnością kościoła? 
Toć w aktach mogą być stare dowody na poparcie praw i 
przywilejów kościoła ? To tóż trzebaby Obrzanom jako dać 
radę, ażeby przeciw odebraniu sobie akt jak najenergiczniój 
zaprotestowali do władz wyższych, lub zażądali przy ode
braniu ich asystencyi jakiego duchownego, któryby ich upe
wnił, że z odbrania akt nie grozi żadna strata kościołowi.

Z pod Sobótki, 30 czerwca. Ze smutkiem przycho
dzi mi donieść, że znowu jeden polski majątek dostał się 
w ręce niemieckie. W tych dniach Zakowice, w parafii tu
tejszej, tuż nad granicą polską położone, wynosząco prze
szło 1200 mórg, przeszły na własność Niemca p. Amts- 
ratha Fryderyka Wilhelma Konstantego v. Pannwitz z Gór
nego Slązka za przeszło 77 tysięcy talarów. Dotychczaso
wym dziedzicem Zakowic był p. Cezary Bogdański. Już 
to czwarta wieś w parafii tutejszej przechodzi w niemieckie 
ręce. Głóski, Gałązki Małe, Kurów, były niegdyś własno
ścią Polaków, dziś niestety są w posiadaniu Niemców. Wiel
ka ztąd strata materyalna dla kościoła i szkoły, nie mó
wiąc już o stracie dla narodu. Biedny lud polski w takich 
wsiach, nabytych przez innoplemieńców, staje się ich nie
wolnikiem, śpiewać musi ich piosnkę, żeby nie stracić Chle
ba, gwałcić święta i niedziele, głosować na obcych a nie 
na swoich, a ęo gorsza, lud dworski po takich wsiach staje

Obra, 27 czerwca. Wnosząc z ogłoszeń dziennikar
skich, zdawaćby się mogło, że o malarzy kościelnych i w 
dzielnicy naszój nie jesteśmy już teraz w kłopocie. Szkoda 
tylko, że wykonanie podjętych prac nie odpowiada często 
nadziejom, przywięzywanym do tych szumnych tytułów. To 
tóż może nie bez przysługi dla sztuki narodowej, a już 
z pewnością z pożytkiem dla naszych kościołów będzie 
zwrócić uwagę szanownych księży proboszczy i dozorów ko
ścielnych na osobę p. Bulewskiego, rzeczywistego artystę- 
malarza.

P. Bulewski, zmuszony do wychodztwa, jął się na
tychmiast pracy, a czując w sobie skłonność do malarstwa, 
kształcił się w Rzymie pod kierunkiem Overbeka, którego 
opuściwszy we Francyi, długie lata malarstwu przede- 
wszystkióm kościelnemu się poświęcał. Za powrotem do kraju 
szczęśliwy przypadek sprowadził go do naszój wioski, 
a tutaj do osieroconego obecnie kościoła parafialnego. Tu 
wpadł p. Bulewskiemu w oko obraz Wniebowzięcia we 
wielkim ołtarzu wcale nie złego pędzla szkoły włoskiój, 
ale bardzo zniszczony i wypełznięty. Uczynił więc przed
stawienie przewodniczącemu dozoru, że znaczną szkodę po
niesie kościół, jeżeli zupełnemu zniszczeniu obrazu zawczasu 
się nie zaradzi. Lecz o tem parafianie dawno już byli 
przekonani, a że restauracyą obrazu dotąd się nie zajęli, 
pochodzi li tylko ztąd, że byli w kłopocie, jakim sposobem 
obraz przeszło 3 metry wysoki a 2 szeroki, ujęty w ol
brzymie ramy, zdjąć bez uszczerbku ze ściany i w jaki 
sposób przesłać go malarzowi. To też, gdy się do zała
twienia tój sprawy tak pożądana nadarzyła okazya, z ra
dością z niej skorzystano. Parafia oberska, skora zawsze 
do ofiar na cele kościelne, tak hojną była w składkach, że 
z nadwyżki cztery nowe jedwabne chorągwie jeszcze za
mówić zdołano. Pan Bulewski podjął się przemalowania 
obrazu. Praca szła powoli, bo była mozolną, ale rezultat 
jej nadspodziewanie świetny. Prawdziwą rozkoszą było pa
trzeć, jak z pod pędzla p. B. występowały na jaw coraz 
to piękniejsze twarze aniołków, których dawniój zaledwie 
dostrzedz było można, i jak ostatecznie Królowa Anielska, 
wniebow8tępując, stanęła wśród Swego orszaku. Lud nasz, 
tak mało znający się na malarstwie a lubujący się raczój

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 2 lipca.

BAZAR. Paruszewski z Obudna, Arnese z Uścikowa, Sta- 
blewski z Dobczyna, dr. Szułdrzyński zSiernik, Lossów 
z Boruszyna, Dobrzycki z Cbłapowa, Kalkstein z Świąt
kowa, Grabowski z żoną z Żórawińca, Niemojowski 
z familią z Królestwa Polskiego, Chłapowski z Szółdr.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Kanigowski 
z§Warszawy, Połczyński z Nieżychowa, Cichowicz z fa
milią z Gogolewa, hr. Czarnecki z Golejewka, Leavitt 
z Nowegojorku, hr. Dąmbski z Źakowa, dr. Warmiński 
z Bydgoszczy, ks. Wąchalski z Białężyna, Hulewicz 
z Paruszewa, Badt z żoną z Pleszewa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Broekore z Żabi- 
kowa, Lohmeyer i Grunwald z Berlina, Jackowski z Ta- 
czanowa, Boden z Lubeki, Gruszczyński z Turwi, Rej- 
mond z familią z Konina, Żukowski z Mieczownicy, 
Rautenberg z Wałcza, pani Krohn z Drezna, Dąbro
wski z Królestwa Polskiego.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 3 lipcs 
4°/„ listy zastawne poznańskie 100,60. 4’/„ listy rentowe pozn, 
100.70. 5“/0 powiatowe obligacyo 105,50, 41/i°/e powiatowi 
obligacye —,—, S1/,0/«, ślązkie listy zastawne —,—, 4’_ 
górnoląskie listy rent. 100,80. Kwilecki, Potocki Sp. (Bank ról. 
niczy) 78,—, Pozu. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 65,— Po. 
znański bank prowincjonalny 122.—. 40/0 pożyczka państw, 
101 70. 41/,0/,, pruska różyczka ukonsolid. 104,50, 31/,*/,, oblig. 
długu państw. 98,80. Marchijsko-pozn. 87,50. Marchijsk.-pozn, 
p. ż. 5% akc. zakl. 120,50 Starogradzko-pozn. k. ż 103,—, 
Austr. noty bankowe 169,—, Polskie likw. listy 55,10, Rosyjskie 
bankowe noty 204,25 marek.

Telegram 
Kuryera Po

(Nadesłano.)
Szybkie przeczyszczenie krwi, wzmocnienie organów tra

wienia i pożywienia — oto zasługa szwajcarskich pigułków 
wyrabianych przez aptekarza R. Brandta. Obszerne prospekta 
z orzeczeniami lekarzy oraz prawdziwe pigułki szwajcarskie 
aptekarza R. Brandta (za pudełko 1 mrk.) są na składzie 
na W. Ks. Poznańskie w Poznaniu w Radlauera Czer
wonej aptece w Rynku, u aptekarza Dr. Wachsmanna, u Dr. 
Kirschsteina i w aptekach w Kościanie, Ostrowie, Odolanowie, 
Margoninie, Śremie, Rawiczu, Pleszewie, Sierakowie, Książu 
i Szubinie. (1226)

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ,

Poznań 3 lipca 18«. 2.
Okowita Cz beczką) pr. 100 I. 10.000',T-afies. Wy

powiedziano 50,000 litrów, cena wypowiedzenia 44,70 marek 
lipiec 44,70. sierpień 45,20 wrzesień 45,80, październik 45,50 
listopad grudzień 45,20 w miejscu bez beczki 44,50.
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Dziś o godzinie 5tej wieczorem zakończyła żywot 
doczesny, opatrzona śś. Sakramentami (1225)

Walie zebranie jrzeiMorae

Pulcherya z Szlachcińskich

powiatu wschowskiego 
odbędzie się w Lesznie w hotelu 
Nitschego w niedziele dnia 9 
lipca rfo. o godz. 5 po południu. 

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie z czynności Komi

tetu w ostatnim trzecbleciu i zło
żenie rachunków ka-y.

2. Wybór nowego Komitetu.
3. Postawieniekandydatów do sejmu.
4. Wybór Delegata i jego Zastępcy.
5. Uchwała co do zmian regulaminu

proponowanych przez Komitet 
Prowincyonalny. (1217)

6. Wnioski członków zebrania.
O liczny udział usilnie się uprasza.

Loterya Badeńska.
Ciągnienie 5 lipca.

Eksporta do kościoła parafialnego w Trzeme
sznie we wtorek o godzinie 5tej po południu, pogr-eb 
w środę o godzinie lOtej rano.

Co dopiero wyszło i jest do na
bycia w drakami Jarosława 
Leitgebra w Fu znania

W ygi’aae wartości 
60,000,30,000.15,000,12,000,10,000,5,000 itd.

Losy kupna po 4 marki, z franko przesyłką po 4 mr. 
15 fen. poleca (1198)

rnia
w Poznaniu.

Odnowienie losów do klasy po 2 marki, z franko przesyłką
po 2 marki 15 fen.

księgai

W smutku pogrążony mąż i dzieci.
Koc in dnia 2 lipca 1882.

ÉT1OÏ
pobożnych i świątobliwych cnót 

człowieka szlachetnego

Tomasza ZiBleńskieo

w sprawie szkolnej
w Stęszewie

odbędzie się w przyszłą niedzielę dnia 9 b. m. o go
dzinie 4tej po południu. Miejsce zebrania będzie pó- 
żnićj ogłoszone.

Na wiec zapraszają, obywatelstwo miejscowe niżej podpisani

Jan Szyfter U. Jan Piotrowski. 
Józef l&uprećkt.

w W. Polsce w r. 1585 zmarłego
zebrany i wydany naonczas przez 
ks. Hieronima Powodowskiego. 
Teraz znowu, dla odnowienia pamią
tki, podług wydania wtórego z r. 
1622, z przydaniem niektórych rzo 
czy, przedrukowany staraniem 

Marcina Chwaliszewskiego 
(1185) 161 stronnic.

Cena I mrk. 50 fen.

ks.

Księgarnia Katolicka
Poznań, ul. Wodna 25 

wydała własnym nakładem i poleca

krótka nauka 
Różańca i

Z dniem dzisiejszem objąłem na własność od p. W. So
beckiego (1228)

Fabrykę W selterskiej i sM niwa
pod Ratuszem.

Interes ten na własny rachunek pod firmą

nadal prowadzić będę.
Polecając się Szanownej Publiczności, upraszam o łaskawe 

względy.
Z szacunkiem

tani sław
Poznan, pod Ratuszem.

Docent Uniwersytetu Jagiellońskiego

Dr. J. Kopernicki
ordynuje, jak w latach poprzednich, (900)

w Harlenhadzie
od d. 15 maja

Mieszkanie: „Villa Trianon“ — Kaiserstrasse.

Z dniem dzisiejszym polecam w ogrodzie
Potockiego •/
Kawę, kawę mrożoną, kawę wie
deńską, lody, Cherry Cobles, pi
wo kobylopolskie, kulmbach-

skie, rozmaite wina.

A. W. Żuromski
Cukiernia

naprzeciw teatru polskiego.

Nowy zakład
oena pojedyńczego egz. 3 fen 100 
egz. za 8 marki franco- (1117)

Wielki
wybór najrozmaitszych

zegarków.
Atelier reparacyi zegarków
zwyczajnych i skombinowanych 

pod gwarancyą

Leonard Marchlewski,
b. zarządzca firmy G. Huebnera.
Plac Wilki lmowski 18 obok biblio
teki Raczyńskich i handlu p. Graupe.

NB. Prawdziwe złote i srebrne, 
jako nowość zaś prawdziwem zlotom 
wykładane łańcuszki od 10 do 30 
marek, już nadeszły. (1226)

T. Maciejewski,
pozłotnik, 

Poznań, Podgórna ulica,
naprzeciw Rotundy, (1091)

poleca się do wewnętrznego

odnawiania kościołów;
robota rzetelna, ceny przystępne.

Rynek 67, Jedynie tylko Rynek 67. ll

w Bazarze wyprzedaży j
sprzedaje się jak dawniej po bajecznie tanich, lecz stałych jl 
cenach hiszpańskie czarne i kolorowe ko onki, metr od 18 1 
fen. począwszy, szerokie wstążki atłasowe metr 20 fen. chu- J] 
steczki koronkowe od 1 mr. 25 fen. począwszy, pończochy Kj-J 
i szkarpetki od 25 fen. aż do najeleganceiejszych z czystego 

* W j®dwab’u, kamizelki dla dam i panów od 75 fen. począwszy, ' 
kołnierzyki, dla dam i panów; mankietki i krawatki, od 10 
fen. począwszy, wszyskie towary krótkie i białe, bardzo pię
kne biżuterye i różne inne eleganckie bajecznie tanie przed
mioty. Pozostałości z ¡masy konkursowej ¡Maurycego Joa

chima po cenach bfieeznie tąnich. (1196)
Rynek 67. M. 15. Bab.7 ' Rynek 67,

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Dyrekcya cesarskiej 

rękodzielni tabacznéj strasburgskiéj
powierzyła mi sprzedarz swych wyrobów; takowe polecić mogę w rozmai
tej cenie za 100 sztuk po 19,00, 16.50. 13.50. 12.50. 11,50. 8.80, 8,50 
7,50 7,25, 6 80, 6,00, 5,80, 4,00, 3,90, 3,80, 3,50, 3,40, 4.30, 4,20, no
wsze wyroby 12,00, 11,00, 10,00, 7,50, 5,20, 4,30, 4.25, 3,30, cztery ga
tunki po 2,80, dwa gatunki po 2.60, 2.50, i po 2,40, tytuń do palenia 
w 20tu gatunkach od 3,00, do 0,75, przy cdbiorze większej ilości 5“/0 ra
bat; za czysty tytuń gwarantuje. (37)

q Z szacunkiem

A. «©łnierkiewim
Zbąszyń (Bentschen).

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Sęrliii, 3 lipca 1882. 
Pszenica słabo 
lipiec
wrzesień-paźdz.
Zyto niżej 
lipiec
lipiec-sierpień
wrzesień-pazdz.

Olej rzep, stałej 
wrzesień-paźdz. 
paźdz.-list.
Okowita słabo 
w miejscu 
lipiec
sierpień-wrzesień 
wrzesień-paźdz. 
list.-grudzie i

206,—
196,50

146.50 
144,-
141.50

57,20
57,20

46,80
46,70
47,40
47,90
47,40

giełdowy 
znaùskiego.

Kursa końcowe 1 lipoa. zy

MapUnły. 'tey,j

Owies
lipiec-sierpień

Wypow.-żyta W3p. 
Wypow.-okow. kw. 990,000

Szczecin, dnia 3 lipca 
Pszenica słabo
lipiec
lipiec-sierpień
wrześ.-paźd.

Zyto słabo, 
lipiec
lipiec-sierpień
wrześ.-paźdz.

Rzepik
wrześ.-paźd.

133,50

211,—
204,50
198,—

147,—
143,50
141.-

264,-

1 Obre 
i ingl 
i em / 
v ur

Galie, akc. k.
Pr. consol. 4’/, 
Pozn. listy z. 
Pozn. listy rent 
Auctr. banknoty . 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860 
Włochy . .
Rnrauny . .
Ros. banknoty 
Ros.-ang. pożyczki 
Pol. 5% list. zast. 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty . . 
Kolej państwowa. 
Lombardy 
Usposob. stałej.

1882 (Kursa końc.) 
Olej rzep, niezm.
lipiec
wrześ.-paźdz. 

Okowita potw.
w miejscu 
lipiec-sierpień 
sierp.-wrześ. 
wrześ.-paźdz.

Petroleum 
wrześ.-paźdz.

133,25
101’90,db'
100.90 r • 
100,75i;aro
169.90 vid< 
81,-. , nn 

122,10 
88,75 

103,75)lzl1 
204,28 >gć 

83,3(J sra 
54,4 
55,1 

533, 
543,50 
220,— óa'

58,— 
56,75 i

46,- 
45,50 
45.- ys 
46,70 we

stroiciel fortepianów
uprasza wielce Szanowną Publiczność, aby zamówienia odtąd przesyłać ¿e-y 
chciała do jego (1213/

Magazynu fortepianów
w Poznaniu

Piekary nr. 5 w podwórzu na parterze
Kilka nowych i starych fortepianów znajduje się na składzie. 7 skrzyń 

od pianin można tamże tanio nabyć. 

Angielski Porter
od pp. Barcley, Perkins et Comp. i Bass, Recteliff et Gret- 
ton w Londynie, jako też dobrze odstały (1229)

PALE i BURTON ALE
w znakomitej dobroci poleca hurtownie i detalicznie

B.

)Op
nn
;po
adz
ucl
kio
sob
aie'
Jal
ita
:ya
)StiGLABISZm

św. Marcin nr. 14. lot
: lan

poi-
ant

Stary Rynek nr. 53|4
(Narożnik Rynku i ul. «Jezuickiej)

poleca swój obficie zaopatrzony

it. fl.

)bih
wo
lan
w

<»
prz
Gh

Garnitury stołowe, 
szklanne w wielkim wyborze. - 
szkło i porcelanę pod korzystnemi

Nowe organy
o 13 glosach, dwóch manua
łach, z pedałem, są pod korzy
stnemi warunkami do nabycia u

B. Keich i syna
orgarmistrza w Bolkenhaln 

na Slązku.
Wszelka korespondencya gra 

tis i franko. (1218)

Sprzedaż tryków
Rambouillet czystej krwi. zarodowej 
owczarni Turzno p. Tauer Pr. Zach 
już się rozpoczęła. Stacya kolei, 
poczty i telegr. w miejscu (1227)

Administracya dóbr
Kaysiewicz

umywalnie, zastawy
- Na uroczystości wypożycza 
warunkami. (1154)

Główny skład najpiękniejszej mą
czki paryzkiej z domuE. Remy & Go 
powierzyliśmy p. M. Wixc, ulica 
Wrocławska nr. 30. (1224)

Najtańsze kawy od70f. do 1,70 
mrk. za funt, kawy palone od 90 
fen. do 2 mrk. za funt, świeżą pa
loną Mokę 1,20 mrk. poleca

Tl. Wizę.

nyi 
(zos 

( 
pe 

,lrl:

OOOOOfOOOOO
Stowarzyszenie

Drukarzy Polsöck u Puznaii
urządza

w niedzielę dnia 9-go lipca r. b. od 
godz. 3-ciej po południu w Strzelnicy 

na Miasteczku

zabaw? litowa
na którą członków i przez nich wpro- 
wa zonych gości zaprasza

JSaritade
Osobnych zaproszeń nie rozsy1 

łamy. — Programy p>zy kasie. — 
Wstępne 1 mar^ę. (1228)
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